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Z okazji 1 rocznicy układu  
radziecko-chińskiego

Górnicy dolnośląscy podnoszą cykliczność robót 
i  zwiększają czystość urobku

W  odpow iedzi na apel tow. W ałtosza coraz w ięcej brygad kopaln ianych  
staje do w a lk i o wyższą wydajność i jakość pracy

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje teksty  depesz, ja ­
k ie  wym ienione zostały m iędzy 
Generalissim usem  Stalinem  a 
przewodniczącym  Centralnego 
Rządu Ludowego C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej Mao T se -tun -

Do przewodniczącego 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 

Towarzysza Mao Tse-tunga, 
Pekin

Proszę Was, Towarzyszu Prze­
wodniczący, o przyjęcie  serdecz­
nych pozdrow ień z okazji p ie r­
wszej rocznicy podpisania ra -

giem oraz m iędzy m in is trem  
W yszyńskim  i m in is trem  Czou 
E n-ia iem  z okaz ji p ierwszej 
rocznicy podpisania radziecko- 
chińskiego uk ładu o przyjaźn i, 
sojuszu i pomocy wzajem nej.

dziecko -  chińskiego uk ładu o 
przy jaźn i, sojuszu i  pomocy 
wzajem nej.

Nie wątpię, że uk ład nasz bę­
dzie nadal s łuży ł spraw ie p rzy ­
jaźni m iędzy Chińską Republiką 
Ludow ą i Zw iązk iem  Radziec­
k im  oraz um ocnienia pokoju na 
ca łym  świecie.

(Kor. w ł.). Każdy dzień przy 
nosi nowe. zespołowe i in d y w i­
dualne odpowiedzi na apel tow. 
B ron is ław a Wałtosza.

Wszyscy gó rn icy szybu „B o ­
les ław “  w  Przygórzu, pracujący 
na ścianach zobow iązali się w  
bieżącym m iesiącu zwiększyć 
w ydajność pracy od 5 do 10 
proc. Nowe zobowiązania pod­
ję ły  brygady Klemensa K w ie -

ciaka, Józefa Law ery  i H e rm a­
na K erna. B rygady te posta­
n o w iły  zw iększyć w ydajność o 
6 proc. podnieść czystość u ro b ­
ku o 2 proc. i w ykonać w  cią­
gu miesiąca o 1 cyk l w iecej.

ZM P-owc.y brygady F ra n ­
ciszka Kaźm ierczaka z 13 od­
dzia łu  kopa ln i „V ic to r ia “  i b ry  
gada Jana Skrzypka z te j ko ­
pa ln i zobow iązały sie w yk o n y -

wać codziennie jeden cyk l. B ry ­
gada tow. S krzypka postano­
w iła  przy tym  zw iększyć czy­
stość u robku  o 10 proc. H e rbe rt 
N iko laus brygadzista nowopow­
sta łe j brygady na kopa ln i „B o ­
lesław  C h ro b ry " zobowiązał 
sie w im ien iu  sw o je j brygady 
wykonać dziennie jeden cyk l, 
zw iększyć czystość urobku  o 5 
proc.

Brygada Jana Seguly zobo­
w iązała się w ykonać codzien­
nie pe łny cyk l p rodukcy jny. 
B rygadzista Jokie l na kopaln i 
„T ho re z" postanow ił w raz ze 
swoja brygada ukończyć' p rzy ­
gotowanie nowej ściany, w  
ciągu 8 m iesięcy zam iast za­
planowanych 9 miesięcy. G ór­
n ik  S zurle j zobowiązał się 
podnieść w ydajność ze 120 na 
150 proc.

Rok wielkiej przyjaźni i sojuszu 
między ZSRR a Chinami

A rty k u ł Czou E n -la i w d z ie n n ik u  „Praw da*4

Depesza Generalissim usa Stalina  
do Mao T  se-t unga

J. S T A L IN

Depesza Mao Tse-tunga  
do Generalissim usa Stalina

Do przewodniczącego 
Rady M in is tró w  ZSRR 
Generalissim usa S ta lina

Z okazji p ierwszej rocznicy 
podpisania układu o przy jaźn i, 
sojuszu i pomocy wzajem nej 
m iędzy C h inam i i ZSRR proszę 
Was i w  Waszej osobie rząd ra ­
dziecki oraz naród radziecki o 
p rzy jęc ie  w yrazów  serdecznej 
wdzięczności i pozdrowień.

Podpisanie uk ładu o p rzy jaź­
n i, sojuszu i pomocy wzajem nej 
m iędzy Chinam i i ZSRR stano­
w i nie ty lk o  o lb rzym ią  pomoc

Depesza m in istra  
do m in is tra

Do prem iera P aństw ow ej Rady
A d m in is tra c y jn e j i m in is tra  

Spraw Zagranicznych 
C h ińsk ie j R ennb lik i Ludow e j 

pana CZOU E N -L A IA  
P e k i n

Proszę Pana o przy jęc ie  szcze­
rych  pozdrow ień i najlepszych

w  budow ie nowych Chin, lecz 
jest rów nież potężną gw arancją 
w  walce przeciwko agresji, o u - 
trzym an ie  pokoju i bezpieczeń­
stwa na D alekim  Wschodzie i 
na ca łym  świecie.

Korzysta jąc z okazji, proszę o 
przyjęcie  życzeń dalszego roz­
w o ju  i um ocnienia p rzy jaźn i i 
w spółpracy n iędzy narodam i 
Chin i ZSRR.

Przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 

M A O  T S E -TU N G  
Pekin, 12 lutego 1951 r.

A. W yszyńskiego  
Czou En-lai
życzeń z okaz ji p ierwszej rocz­
n icy  podpisania uk ładu o p rzy ­
jaźn i, sojuszu i pomocy w za jem ­
nej m iędzy Chińską Republiką 
Ludow ą i  Zw iązk iem  Radziec­
kim .

A. W Y S Z Y Ń S K I

Depesza m in is tra  Czou En-lai 
do m in istra  A. W yszyńskiego

Do m in is tra  
Spraw Zagranicznych 

Zw iązku Radzieckiego 
pana A. W Y S ZY Ń S K IE G O

7  okaz ji p ierwszej rocznicy 
^podpisania ukiadu o p rzy jaźn i, 

sojuszu i pomocy w za jem nej 
M iędzy C h inam i i ZSRR proszę 
P rz y ją ć  p rz y ja z n e  p o zd ro w ie n ia

i życzenia, ab„ narody Ch in i 
ZSRR zespoliły się jeszcze b a r­
dziej w  dziele obrgny trw ałego 
pokoju na całym  świecie.

M in is te r spraw  zagranicznych 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j

CZOU EN-LAI
P e k in , d n ia  12 lu teg o  1951 r.

Ponad 6 9  tys. g ó rn ikó w  
stra jku je  w B elg ii

(f) P A R Y Ż  (PAP). Z B rukse li 
donoszą, że 26 tys. gó rn ików  be l­
g ijsk ich  w  zagłębiu Leodium  
rozpoczęło przed dwom a dn iam i 
s tra jk . Do s tra jk u  tego p rzy łą ­
czy i się obecnie górn icy okre ­
sów  węglowych w -M ons i Char 
le ro i. W Mons przerw ało pracę

ponad 35 tys. gó rn ików , czy li 
p raw ie  100 proc. załóg kopalń 
tego zagłębia. W  C harle ro i s tra j 
ku je  8 tys. gó rn ików .

G órn icy  be lg ijscy  domagają 
się podw yżk i p łac i  popraw y 
w a run ków  pracy.

M ac Cloy i A denauer dom agają się 
przyśpieszenia re m ilita ry za c ji 

T r i  zon i i
(f) B E R L IN  (PAP). —  W yso­

k i K om isarz am erykański N ie ­
m iec zachodnich Mac C loy zło­
ży ł w  środę oświadczenie, w  k tó  
ry m  zażąda) wzmożenia re m ili­
ta ry z a c ji i dalszej rozbudowy 
przem ysłu zbro jeniowego T rizo -
n ii.

Jak  w yn ika  z tego oświadcze­
n ia  w  zw iązku z agresyw nym i 
p lanam i im p e ria lis tó w  am ery­
kańsk ich  ludność N iem iec za­
chodnich będzie m usiała ponieść 
dalsze o fia ry  m ateria lne. Mac 
C loy zapow iedzia ł znaczne pod­
wyższenie kosztów oku pa cy j­
nych  oraz podatków  i s tw ie r­
dz ił niedwuznacznie, że rozbu­
dowa n iem ieckiego przem ysłu 
zbro jeniowego odbędzie się ko ­
sztem p ro d u kc ji pokojowej.

M ac Cloy ośw iadczył, że „u -  
. ,la* PM encja łu gospodarczego 
1 ludzkiego T riz o n ii w  w ys iłku  
zb io je n iow ym  św iata zachodnie 
go jest n ieodzow ny- i podkreś­
l i ł  w yb itne  znaczenie ja k ie  po­
ten c ja ł ten posiada dla przem y­
słu  Europy zachodniej.

BONN (obsł. w ł.). — w  prze­
m ów ien iu  wyg łoszonym  na urn

w ersytecie  w  Bonn, „kan c le rz “  
N iem iec zachodnich Adenauer 
ośw iadczył, że należy przy.spie 
szyć re m ilita ryza c ję  T rizo n ii. 
Zaatakow a ł on ostro p rzec iw ­
n ik ó w  uzb ra jan ia  N iem iec za­
chodnich, ośw iadczając, że w y ­
stąpienia ich godzą ,,w a u to ry ­
te t rządu . G łów nym  punktem  
jego przem ów ienia by ło  ośw iad­
czenie, że „rzą d “  w  Bonn prze­
c iw staw i się ze wszystkich s ił 
„d e m ilita ry z a c ji N iem iec“ . S fo r­
m ułow anie  to stanow i p rzyzna­
nie, że rem ilita ryza c ja  T riz o n ii 
jest procesem daleko zaawan­
sowanym.

Nowi „turyści“ 
amerykańscy w Austrii

(f) B E R L IN  (PAP)). Agencja 
AD N  donosi z W iednia, że w  
ciągu osta tn ich tygodn i p rzyb y ­
ło do A u s tr i i w ie lu  o fice rów  a- 
m erykańskich , k tó rzy  w  prze­
bran iu  „ tu ry s tó w “  w e rbu ją  
przew odników  dla  udzia łu  w  
m anewrach górskich w o jsk  a- 
m erykańskich.

O  pokojowe rozw iązanie  p rob lem u  
niem ieckiego

D ekla rac ja  Sekretariat
(f) S ekre ta ria t Generalny 

R lA P P  ogłosił deklarację  w 
k tó re j czytam y m. in.:

W 'e rny  szlachetnym  ideałom 
Ituchu  Oporu i pam ięci naszych 
M ęczenników , F IA P P  w ita  z uz- 
baniem  w a lkę b. w ięźn iów  fa- 
szyzrrfti i bo jo w n ików  o wolność 
W szystkich k ra jó w  przeciwko 
Ponownemu uzb ra jan iu  katów  
h itle ro w sk ich , I tórzy wiążą swe 
hadzieje odwetu z ka tastro fą  
sWiatową,

W yrażając niezłom ną wolę 
swych członków walczących o 
Zaoszczędzenie św iatu nowego 
ka ta k lizm u  z calvm  korowodem  
okropności i c ie rp ie ", F IA P P  
W ita propozycję mająca na ce­
lu  znalezienie' pokojowego roz­
w iązan ia  prob.em u n iem ieckie -

Li G eneralnego F IA P P
go, problem u tak  ważnego dla 
pokoju światowego, a m iano­
w ic ie  propozycję zwc ’ >iia 
kon fe renc ji p rzedstaw ic ie li czt.e 
rech w ie lk ich  m ocarstw , które 
podpisały uk ład  poczdamski.

Jako wykonaw ca is ta tn ie j 
w o li bohaterskich m ęczenników 
Ruchu Oporu, k tó rzy  padli w 
walce o to, aby n igdy w ięcej nie 
pow tórzyła się groza osta tn ie j 
w o jny , s ilny jednością m ilion ów  
swych członków, walczących 
w spóln ie ze w szystk im i ludźm i 
m iłu ją cym i pokój p rzeciw ko re- 
m ilita ry z a c ji Niemiec, F IA P P  
popiera propozycję zwołan ia 
kon fe renc ji czterech w ie lkch  
m ocarstw , celem pokojowego 
rozw iązania zagadnienia n ie ­
m ieckiego. w in le r .s ie  w ie lk ie j 
spraw y poko ju  świata.

(f) M O SK W A  (PAP). — W  dzienniku „Praw da“ ukazał się 
w środę artykuł premiera Państwowej Rady Adm inistracyj­
nej i ministra spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Lu ­
dowej —  Czou En-lai pt.: „Rok w ielk ie j przyjaźni i soju­
szu między ZSRR a Chinam i“. W  artykule tym  czytamy co 
następuje:

O bchodzim y dziś rocznicę pod 
pisania uk ładu  o p rzy jaźn i, so­
juszu i w za jem nej pomocy m ię­
dzy Zw iązk iem  Socjalistycznych 
R epub lik  Radzieckich a Chińską 
Republiką Ludową. Ponieważ u - 
k ład  • ten ma ogromne znacze­
nie historyczne na m iarę św ia ­
tową, naród ch ińsk i uważa tę 
rocznicę za jedną z na jbardz ie j 
znam iennych dat.

W ie lk i sojusz C h in  i ZSRR 
stanow i sojusz b ra te rsk i, w ym ię  
rzony przeciwko agresji im pe­
ria lis tyczne j oraz służy spraw ie 
obrony pokoju na całym  św ie­
cie. C h iny i Zw iązek Radziecki 
— to potężne m ocarstwa św ia ­
ta, posiadające zw artą  700-m i- 
lionow ą ludność. Zw iązane trw a  
ły m  sojuszem, sta ły się one n ie ­
zwyciężoną siłą na świecie. Pow 
stanie te j s iły  nie ty lk o  znacz­
nie zw iększyło przewagę obozu 
pokoju i dem okrac ji, lecz za­
dało rów n ież poważny cios po­
lity c e  agresji i w o jn y , p row a­
dzonej na Wschodzie przez k l i ­
kę im peria lis tyczną.

W ciągu m in ionego roku  te 
postanow ienia uk ładu  ch ińsko- 
radzieckiego o p rzy jaźn i, so ju­
szu i pomocy w za jem nej nie t y l ­
ko w y w a rły  ju ż  ogrom ny w p ływ  
na w ie lką  sprawo w a lk i prze­
c iw ko  agresji na Wschodzie i 
u trzym an ia  poko ju  na D a lek im  
Wschodzie oraz na ca łym  św ię­
cie, lecz i w  przyszłości ich 
w p ły w  pod tym  względem bę­
dzie jeszcze większy.

U k ład  chińsko -  radzieck i o 
p rzy jaźn i, sojuszu i  wza jem nej 
pomocy postanaw ia rów nież co 
następuje: „O bie um aw ia jące
się s trony zobow iązują się, że 
we w za jem nym  porozum ieniu 
będą się s ta ra ły  doprowadzić 
do zawarcia w  m ożliw ie  n a j­
kró tszym  te rm in ie , w spóln ie z 
in n y m i m ocarstw am i sojuszni­
czym i z czasów d ru g ie j w o jny  
św ia tow e j, t ra k ta tu  poko jow e­
go z Japon ią“ .

N aród ch ińsk i i  na ród radziec 
k i w  rów ne j m ierze gorąco 
pragną zawrzeć m oż liw ie  n a j­
ry c h le j ogólny tra k ta t poko jo­
w y  z Japonią, ale podstawy te ­
go tra k ta tu  pokojowego p o w in ­
ny być ca łkow ic ie  zgodne z de­
k la rac ją  ka irską , z porozum ie­
niem  ja łta ń s k im  i z dekla rac ją  
poczdamską oraz z zasadami po 
l i ty k i wobec Japon ii po je j k a ­
p itu la c ji, p rzy ję tym i dn ia 19 
czerwca 1947 roku  przez k o m i­
sję do spraw  Dalekiego Wscho - 
du, za ogólną zgodą wszystkich 
państw. Uważam y, że ty lk o  na 
podstaw ie tych porozum ień m ię 
dzynarodow ych tra k ta t pokojo­
w y  z Japon ią zdoła zapewnić 
dem okra tyzację  Japon ii, z li­
kw idow ać japońskie  s iły  agre­
s ji i przeszkodzić wskrzeszeniu 
im p e ria lizm u  japońskiego, że

M in is ter

ty lk o  w ted y  będzie on m ógł 
przyczyn ić się do rozw oju  w 
Japon ii przem ysłu pokojowego 
i będzie sp rzy ja ł popraw ie b y ­
tu narodu japońskiego. Jedynie 
Japonia dem okratyczna, wolna 
na zewnątrz i w ew nątrz od 
w p ływ u  i k o n tro li agresywnych 
czynn ików , będzie mogła od­
powiadać in teresom  pokoju i 
bezpieczeństwa w  A z ji.

Jednakże k lik a  im p e ria lis ty ­
czna z im peria lizm em  am ery­
kańskim  na czele ma inne za­
m ierzenia. C zyn n ik i im p e r ia li­
styczne, nie chcąc pogodzić się 
z porażką swej agresyw nej po­
l i ty k i na Wschodzie, p lanu ją  o- 
becnie separatystyczne rokowa 
n ia  w  spraw ie pokoju z Japo­
nią  i  re m ilita ry z u ją  Japonię, u - 
s iłu jąc  w yko rzystać je j te ry to ­
r iu m  ja ko  bazę wypadową, a 
naród japoński — ja ko  mięso 
a rm a tn ie  d la  kon tynuow an ia  i 
rozszerzenia swych zb ro d n i­
czych ak tów  agresji w  K o re i i 
na Taiw an ie, in te rw e n c ji w  
V ie tnam ie  i w  A z ji po łudn io ­
w o-w schodn ie j. W łaśnie prze­
c iw ko  ty m  zam ierzeniom  im ­
peria lizm u am erykańskiego, 
gw ałcącym  wszystkie porozu­
m ienia m iędzynarodowe i oba­
la jącym . podstawę zawarcia o- 
góinego tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią, w ystępuje zdecydowa­
nie uk ład chińsko -  radziecki o 
p rzy jaźn i, sojuszu i wzajem nej 
pomocy. P rzeciw ko tym  zamie­
rzeniom  walczą zdecydowanie 
narody A z ji. w  te j liczb ie  na­
ród japoński.

M ożemy stw ie rdz ić , że je ś li 
im p e ria lizm  am erykański bę­
dzie dz ia ła ł w b rew  interesom  
narodów m iłu ją cych  pokój — 
dozna on ostateczni*- porażki.

Im  bardzie j n iew ie lka  ga rs t­
ka im peria lis tycznych  grabież­
ców n ienaw idz i uk ładu  c h iń ­
sko -  radzieckiego, ty m  w ię k ­
sze poparcie zna jdu je  ten uk ład 
ze strony narodów  chińskiego i 
radzieckiego, wśród wszystkich 
narodów  k u li z iem skie j, b ro ­
niących pokoju i sp ra w ie d liw o ­
ści. T ym  samym sojusz ten 
wzm acnia sie jeszcze bardzie j.

W  ciągu m in ionego ro ku  nasz 
w ie lk i so juszn ik szczerze i 
w ie rn ie  w y k o n y w a ł uk ład  ch iń ­
sko -  radz ieck i o p rzy jaźn i, so­
juszu i w za jem nej pomocy, ja k  
rów nież porozum ien ie w  spra­
w ie  chińsko -  czangczuńskiej 
l in i i  ko le jow e j, P ortu  A r tu ra  i 
po rtu  D a lny j, porozum ien ie w  
spraw ie udzie len ia k re d y tu  
C h ińsk ie j R epublice Ludow ej 
oraz inne porozum ien ia w  spra 
w ie  w spółpracy ekonom icznej i 
hand lu m iędzy C h inam i a 
ZSRR. O kazując w ielkoduszne 
poparcie narodow i ch ińskiem u, 
Zw iązek. Radziecki dopom ógł 
znacznie naszemu k ra jo w i do 
odbudowy i rozw oju  gospodar­
k i narodowej. Naród ch ińsk i 
dzięku je gorąco G enera liss im u­
sow i S ta lino w i i  rządow i ra ­

dzieckiem u za tę w ie lka  p rzy ­
jaźń.

I ja k k o lw ie k  by  się w ściekali 
agresorzy im peria lis tyczn i, w ie] 
ka przy jaźń narodu chińskiego 
i narodu radzieckiego wzm ac­
nia sie z każdym  dniem. N ie u - 
lega na jm n ie jsze j w ą tp liw ośc i, 
że bra terska p rzy jaźń  narodów, 
stanow iących jedną trzecią 
część ludzkości — w ie lk ic h  na-

P E K IN  (PAP). D z ięk i tech­
nicznej i fachow ej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, przem ysł 
C h ińskie j R e p u b lik i Ludow ej 
w s tą p ił na drogę szybkiego roz­
w oju.

W edług danych opub likow a­
nych przez prasę chińską p ro ­
dukcja  w  1950 r. na jw a żn ie j­
szych gałęzi przem ysłu przed­
s taw ia ła  się następująco: pro -

rodów  Chin i Zw iązku Ra­
dzieckiego, k tó rych  celem jest 
pokój i postęp, o tw ie ra  n a j­
wspanialsze perspektyw y całe­
mu św ia tu , którem u zagrażaja 
p lany w o jenne im p eria lis tó w  

Niech ży je  przewodniczący 
M ao Tse-tung! Niech ży je  Gene­
ra lissim us S ta lin ! Niech żyje 
w ie lka  przy jaźń Chin i Z w ią z ­
ku  Radzieckiego!

dukc ja  su ró w k i w  po rów nan iu  
z 1949 w yn ios ła  — 420,3 proc., 
s ta li w y top ione j w  piecach m a r- 
tenowskich — 458 proc., s ta li 
z pieców e lektrycznych  —  483,2 
proc., sprzętu technicznego dla 
przem ysłu budow y maszyn — 
238,1 proc., m oto rów  — 524,8 
proc., przewodów e lektrycznych 
— 658,9 proc., papieru — 220,5 
proc., oraz przędzy —  250,4 proc.

T r i u m f  n ie roze rw a lne j  p rz y ja ź n i  
radz iecho-ch ińsk ie j

(d) M O S K W A  (PAP). — W
zw iązku z pierwsza rocznicą 
radziecko - chińskiego uk ładu 
o p rzy jaźn i, sojuszu i pomocy 
w za jem nej -dziennik „P ra w d a “  
o p u b liko w a ł a r ty k u ł pt. 
„T r iu m f n ierozerw a lne j p rzy ­
ja źn i radziecko -  c h iń s k ie j“ , w  
k tó ry m  czytam y m. in.:

Radziecko - ch ińsk i uk ład  o 
przy jaźn i, sojuszu i pomocy 
w za jem nej rozpoczął nową e- 
poke w  rozw oju  p rzy jaznych 
stosunków wza jem nych m ię ­
dzy w ie lk im i narodam i C h in  i 
Zw iązku Radzieckiego. Zapo­
czątkow ał on now y etap w  roz­
w o ju  stosunków m iędzynaro­
dowych, a lbow iem  uk ład  ra ­
dziecko -  ch ińsk i p rzekszta łc ił 
p rzy jaźń m iędzy narodam i 
ZSRR i C h in  w  tak  w ie lką  i po­
tężną siłę w  ‘dziele um ocnienia 
poko ju  na ca łym  świecie, ja k ie j 
nie. znają i  n ie , znały dzieje 
ludzkości.

„P ra w d a “  podkreśla, że o 
p rzy jaźn i w ie lk ich  narodów za­
decydował cały bieg rozw o ju  
historycznego. Z w yc ięstw o W iel 
k ie j S ocja listycznej R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j zadało d ru z ­
gocący cios całem u system ow i 
im peria lis tycznem u, w skrzesiło  
do nowego życia naród ch iń ­
sk i i o tw o rzy ło  przed n im  d ro ­
gę do w a lk i o w yzw olen ie  spod 
w ie low iekow ego, podwójnego 
ucisku im p e ria lis tó w  i feoda- 
łów.

N aród radzieck i niezm ienną i 
głęboką sym patią  da rzy ł w y ­
zwoleńczą w a lkę  narodu c h iń ­
skiego. Już w  r. 1925 wódz na­
rodu radzieckiego S ta lin  pow ie­
dz ia ł: „P raw da  i s p ra w ie d li­
wość są ca łkow ic ie  po stronie 
re w o lu c ji ch ińsk ie j. D latego też 
sym patyzu jem y i  będziemy 
sym patyzow a li z rew oluc ja  
chińska w  je j walce o w yzw o­
lenie narodu chińskiego spod 
jarzm a im p e ria lis tó w  i o z jed­
noczenie C h in  w  jedno pań­
s tw o“ .

Rok, k tó ry  up łyną ł od c h w i­
l i  podpisania radziecko - ch iń ­
skiego uk ładu  o p rzy jaźn i, so­
juszu i pomocy wzajem nej — 
pisze da le j „P ra w d a “  — u ja w ­
n ił jego o lb rzym ia  siłę żyw o t­
ną jako  podstawę rozkw itu  i 
stałego rozw oju  ścisłej p rzy ­
jaźn i m iędzy Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  i Chińską R epubliką 
Ludową.

O m aw ia jąc agresywną p o lity ­
kę USA na D a lek im  Wschodzie 
i  odradzanie m ilita ry z m u  ja po ń ­
skiego, „P ra w d a “  pisze:

Obecna p o lityka  zagraniczna 
k ó ł rządzących U SA — pisze 
„P raw da “  — dowodzi jasno, że 
im p e ria lizm  am erykańsk i staw ia 
na dalsze rozszerzenie agresji 
na D a lek im  Wschodzie, przede 
w szystk im  przeciw ko narodow i 
chińskiem u. W alka ' narodów 
ZSRR i C hin  av obronie pokoju 
udarem nia p lany im p e ria lis tycz ­
nych agresorów. F ro n t pokoju 
krzepnie i rozszerza się. Wśród 
m iłu ją cych  pokój narodów  co­
raz bardzie j wzrasta nienaw iść 
do am erykańskich  podżegaczy 
wo jennych. W alka, ja ka  rozegra 
ła się w  K o m is ji P o lityczne j 
O NZ w okó ł haniebnej rezo lu­
c j i  zgłoszonej przez in te rw e n tó w  
am erykańskich , dow iodła, że 
sym patie  w szystk ich  m iłu ją cych  
pokój narodów, zwłaszcza zaś 
narodów  A z ji,  są po stron ie  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej.

Końcowa część a rty k u łu  
„P ra w d y “  poświęcona jest roz­
k w ito w i współpracy gospodar­
czej i k u ltu ra ln e j m iędzy na ro ­
dam i ZSRR i Chin.

Rok is tn ien ia  uk ładu  radziec- 
ko-ch ińsk iego — pisze w  zakoń­
czeniu „P ra w d a “  — w ykaza ł je ­
go ogrom ne znaczenie d la  roz­
w o ju  i pogłębienia p rzy jaźn i i 
w spółp racy m iędzy narodam i 
Chin i  ZSRR, dla spraw y po­
k o ju  i  bezpieczeństwa w szyst­
k ic h  narodów  św iata.

Wspania łe  sukcesy gospodarcze  
C h iń sk ie j  R e p u b l i k i  L u d o w e j

A. W yszyński p rzy ją ł 
km basadora B u rm y
(d) M O S K W A  (PAP). —  W 

dn iu  13 bm. m in is te r spraw  za­
granicznych ZSRR A nd rze j W y­
szyński p rz y ją ł ambasadora 
B u rm y  w  ZSRR — G. M. Ona 
przed wręczeniem przez am ba­
sadora lis tó w  u w ie rzy te ln ia ją  -  
cych przewodniczącem u P rezy­
d ium  Rady N ajw yższe j ZSRR.

Sesja naukow a  
Insty tu tu  M arksa- 

Engelsa-Lenina  
w M oskw ie

(f) M O S K W A  (PAP). W M o­
skw ie rozpoczęła się sesja nau­
kowa In s ty tu tu  M arksa — En­
gelsa — Lenina przy KC 
W KP(b), poświęcona w ie lk iem u  
w ydarzeniu w życiu ideologicz­
nym  Zw iązku Radzieckiego — 
ukazaniu się IV  w ydan ia  dziel 
Lenina.

Referat pt. „Skarbn ica  w ie l­
k ie j idei len in izm u“ , poświęco­
ny IV  w ydan iu  dziel Lenina, 
w yg łos ił dyr. In s ty tu tu  — P. 
Pospieiow.

Dyr. Centralnego M uzeum Le ­
n ina — A. K osu ln ikow  w yg ło ­
sił re fe ra t p t „W ie lka  przy­
jaźń i współpraca Lenina i S ta­
lina  w  św ie tle  dokum entów  IV  
w yd an ia “ .

Potężna kontrofensywa koreańskiej 
armii ludowej

W ojska ludowe posunęły się naprzód  w ciągu 4 8  godzin o 2 0 —3 0  k m  
W ciągu dwóch dn i agresorzy stracili 5 .3 0 0  oficerów  i żo łn ierzy
(f) P E K IN  (PAP). Ogłoszony 

14 lu tego w  Phenjanie k o m u n i­
k a t dowództwa naczelnego ko ­
reańskie j a rm ii ludow e j donosi:

O ddzia ły a rm ii ludow e j w  ści­
słym  w spółdzia łan iu  z ocho tn i­
kam i ch ińsk im i odpa rły  na ca­
ły m  froncie  ofensywę n iep rzy ­
jac ie la  i przeszły do ko n tro fe n ­
sywy. W  re jon ie  Henson w o j­
ska n iep rzy jac ie lsk ie  zostały o- 
krążone.

W edług danych, k tó re  n a p ły ­
nę ły do dn ia  14 lu tego n iep rzy­
jac ie l s trac ił w  ciągu 48 godzin 
1.300 ludzi w zab itych i ra n ­
nych. W ojska ludowe Wzięły do 
n iew o li ponad 4 tys. n iep rzy­
jac ie lsk ich  żo łn ierzy i o ficerów .

W ojska ludow e zdobyły 47 
dz ia ł różnego k a lib ru , 8 czoł­
gów, 274 samochody oraz znacz­
ną ilość karab inów  maszyno­
wych i innego sprzętu w o jen ­
nego.

Na fronc ie  seulskim  w  re jo ­
nie południow ego brzegu rze­
k i Hangan oddzia ły a rm ii ludo­
w e j zadały n iep rzy jac ie lo w i

znaczne s tra ty  w  ludziach oraz 
zniszczyły 9 czołgów. A r ty le r ia  
przeciw lotn icza zestrzeliła  8 sa­
m olo tów  n iep rzy jac ie lsk ich .

(f) P E K IN  (PAP). Korespon­
dent A genc ji Nowych Chin do­
nosi z fro n tu  koreańskiego, że 
oddzia ły w o jsk  ludow ych i ochot 
n ików  ch ińsk ich  rozpoczęły w 
dn iu  11 lutego br. potężną k o n tr 
ofensywę przeciwko am erykań­
skim  wojskom  napastn iczym  i 
w o jskom  lisynm anow skim  na 
po łudnie od rzek i Hangan. W o j­
ska ludow e w  przeciągu 24 go­
dzin posunęły się naprzód o 20 
do 30 km.

Cały fro n t n iep rzy jac ie lsk i 
stoi w  obliczu załamania.

T rzy p u łk i V I I I  d y w iz ji w o jsk 
lisynm anow skich  zostały do­
szczętnie rozb ite w re jon ie  na 
zachód od Henson na środko­
w ym  odcinku fron tu . I I  i V I I  
am erykańskie  dyw iz je  piecho­
ty  orafc V dyw iz ja  lisynm anow - 
ska poniosły znaczne s tra ty . Od­
dzia ły koreańskich w o jsk ludo­
wych i  ochotn ików  ch ińsk ich

posuwają się w  dalszym ciągu 
w  k ie ru n ku  po łudniow ym .

Korespondent A genc ji No­
w ych Chin przypom ina, że w 
dn iu  25 stycznia wojska Mac 
A rth u ra  w  sile ponad 200 tys. 
żo łn ie rzy i o fice rów  rozpoczęły 
gw a łtow ną ofensywę wzdłuż 
l in i i  biegnącej Od Henson na 
środkow ym  odcinku fro n tu  do 
Inczonu na wybrzeżu zachod­
n im . W ofensyw ie te j w zię ty  u - 
dz ia ł prócz d y w iz ji am erykań­
skich i lisynm anow skich  także 
jednostk i b ry ty js k ie  i tureckie. 
Po osiemnastu dniach zacie­
k łych  w a lk,, w  toku k tó rych  n ie­
p rzy jac ie l poniósł d o tk liw e  s tra ­
ty , koreańskie w o jska ludowe i 
ochotnicy chińscy przeszli do 
kon tro fensyw y.

Śmierć dowódcy 
oddziałów holenderskich 

w Korei
(d) H A G A  (PAP). — Rząd ho­

lenderski podał do w iadomości, 
że dowódca oddzia łów  holender­
skich w K ore i pp łk  Den Oouden 
został zabity.

B u d o w a  b loku  młodzieżowego  
na M u ra n o w ie

10 lutego rozpoczęto prace na pierwszym  bloku m łodzieżowym  
na M uranow ie, jest to b lok nr 121 Młodzież u: pracy stosuje w y ­
łącznie metody zespołowe Pracują lam  2 brygady  m urarsk ie  
M ąkosy i W łodarczyka oraz brygada betoniarska Z iarno ’ c ie­
sielska P io trow skiego Na zdjęciu : brygadzista A n to n i W łodar­

czyk, k tó ry  osiąga 250 proc. norm y Foto F ilm  Polski

Robotnicy łódzcy studiu ją  życiorys
Józeta

(f) R obotn icy łódzcy zorgan i­
zow ali 30 kół dyskusyjnych, na 
k tó rych  zapoznają sie z życiem 
i działa lnością Wodza m iędzy­
narodowego p ro le ta ria tu  — Jó­
zefa S talina. Uczestnicy kół, w 
czasie stud iów  nad życiorysem  
Józefa S ta lina zapoznają sie ró 
w n ież z podstaw ow ym i zasada­
m i m arks izm u -  len in izm u.

Stalina
W zakładach m echanicznych 

im  Strzelczyka na w yk łady  po­
święcone życiu S talina , k tó re  
prowadzą studenci U n iw ersyte tu  
Łódzkiego, uczęszcza ponad 100 
robotn ików .

Do przodujących należy ko ło  
dyskusyjne przy ekspozyturze 
tow arow e j P K P  Łódź K a liska .

13 kw ie tn ia  rozpocznie się 
Festiwal m u zy k i polskiej

(d) W celu pogłębienia w  spo­
łeczeństw ie znajom ości m uzyk i 
po lsk ie j, pobudzenia dalszej 
twórczości muzycznej oraz po­
w iązan ia je j z potrzebam i k u l­
tu ra ln y m i mas pracujących — 
urządzony będzie w  roku b ie­
żącym Festiw a l m uzyk i po lskie j.

Festiw a l organizow any jest 
przez M in . K u ltu ry  i Sztuki 
oraz przedsiębiorstwa jem u 
podległe, p rzy współudzia le  Zw. 
K om pozytorów  Polskich , P o l­
skiego Radia oraz Zjednocz. 
P olskich Zw . Śpiewaczych i M u ­
zycznych.

Festiw a l będzie w ie lk im  prze­
glądem  współczesnej m uzyk i 
po lsk ie j i na jce ln ie jszych u tw o ­
rów  daw nej m uzyk i po lskie j.

Do zadań F estiw a lu  należy w  
szczególności: — zadem onstro­
wanie dokonywuiącego się w  
twórczości polskich kom pozyto­
rów  prze łom u w  k ie ru n ku  re­
a lizm u socjalistycznego, — w y ­
dobycie rea lis tyczne j tra d y c ji 
po lsk ie j m uzyk i ze szczególnym 
uw ypuk len iem  je j n u rtu  lu do ­
wego, — wzmożenie twórczości 
w  dziedzinie m uzyk i w oka lne j, 
a zwłaszcza po lsk ie j p ieśn i m a­
sowej.

F estiw a l będzie przebiegał w 
trzech etapach.

P ierw szy etap — otw arc ie  
F es tiw a lu  — rozpocznie się 13 
k w ie tn ia  br. i  trw a ć  będzie do

1 m aja br. w łącznie. P rogram  
otw arc ia  p rzew idu je  przede 
w szystk im  cyk l im prez cen tra l­
nych w  W arszaw ie — koncer­
tów , przedstaw ień operowych, 
występów zespołów pieśni i  
tańca, zespołów śpiewaczych 
oraz rec ita li. Analogiczne cyk le  
im prezowe będą się odbyw a ły  
w  tym  czasie w  innych m ia ­
stach. E tap ten zostanie zakoń­
czony w  dn iu  Św ięta 1 M a ja  
m asowym i im prezam i m uzycz­
nym i w  w ykonan iu  połączonych 
chórów  i o rk ies tr.

D rug i etap Festiw a lu  będzie 
trw a ł od m aja do grudn ia br. 
W tym  etapie g łówne im prezy 
odbędą się w  terenie. Państwo­
we O pery i F ilharm on ie , zespo­
ły  muzyczne Polskiego Radia, 
o rk ie s try  sym foniczne i kame­
ralne, zespoły i soliści A rtosu , 
zespoły am atorskie Z w iązków  
Zawodowych, Z w  Samopomocy 
C hłopskie j, Zjednoczenia Z w ią ­
zków Śpiewaczych i M uzycz­
nych. L ig i Kob ie t, zespoły m ło ­
dzieżowe i szkolne itp . — będą 
w ystępow ały na teren ie całego 
k ra ju  z program am i, specja ln ie 
przygotow anym i na Festiw a l.

T rzeci etap — fin a ły  Festi­
w a lu  — odbędzie się w  W ar­
szawie od 10 do 20 grudn ia b r. 
W imprezach fina łow ych  w e­
zmą udzia ł najlepsze zespoły 
zawodowe i am atorskie , w yróż­
nione przez ju ry  w  poprzed­
nich etapach Festiw a lu .

Załoga zakładów  w Mościcach  
postanawia w ykonać p lan roczny  

4 2  dn i przed te rm in em
Załoga Zakładów  w  M o ­

ścicach na naradach p rodukcy j 
nych zorganizowanych przez 
rob o tn ików  poszczególnych 
dz ia łów  opracowała plan p rzy ­
śpieszający w ykonan ie  roczne­
go planu p ro d u kc ji o 42 dni. 
W czasie narad porów nyw ano 
c y fry  planu z osiągnięciam i 
p ro d u kcy jn ym i w  styczniu br., 
uzyskanym i w  w y n ik u  rea liza­
c ji w spółzaw odnictw a soc ja li­
stycznego. B io rąc pod uwagę 
dalszy rozw ó j tego współza­
w odn ic tw a, przynoszący m in. 
przyśpieszenie rem ontów  oraz 
in w es tyc ji — załoga opracowała 
p lan p rze w id u jący  w ykonanie

rocznej p ro du kc ji na 42 d n i 
przed term inem  — w  dn iu  19 
listopada, t j.  w  d n iu  rozpoczę­
cia o fensyw y A rm ii Radziec­
k ie j pod S talingradem .

W  toku  dyskus ji podkreśla­
no, że am bicją  rob o tn ików  jest, 
by zakłady stały się godne i -  
m ienia Feliksa Dzierżyńskiego.

Równocześnie załoga zakła­
dów w Mościcach wezwała 
w szystkie pokrewne zakłady 
do przeanalizowania m oż liw o ­
ści przedterm inow ego w ykona­
nia rocznych planów  i do po­
de jm ow an ia  podobnych zobo­
wiązań.

2  tysiące nowych traktorzystów  
wyszkolą PO M -y

(f) Jednocześnie z in te syw n y- 
m i pracam i nad przygotow a­
niem  maszyn i narzędzi ro ln i­
czych. potrzebnych do w iosen­
nej kam panii s iewnej, załogi 
Państwow ych O środków M aszy­
nowych prowadzą wytężoną pra 
ce szkoleniową, m ającą na celu 
podniesienie poziom u ideo lo­
gicznego i fachowego pracow ­
n ików .

W  szkoleniu ideologicznym  
bierze udzia ł ok. 6.750 osób spo­
śród załóg w szystkich 150 PO M ­
ÓW. a w  szkolen iu zawodowym  
ok 4.5 tys. osób.

Szkolenie zakończone zostanie 
w  pierwszych dniach marca, 
tzn. bezpośrednio przed przystą­
pieniem  do pierwszych prac w io  
sennych Jak się przew iduje, w  
w y n ik u  szkolenia zawodowego 
kadra  tra k to rzys tó w  powiększy

się w  PO M -ach o 2 tys. osób, co 
w dużym  stopniu w p łyn ie  na 
pełniejsze n iż dotychczas w y k o ­
rzystan ie  maszyn, a tym  sam ym  
przyczyn i sie do zwiększenia po­
mocy maszynowej PO M  d la  
spółdzie ln i p rodukcy jnych  i m a­
ło  i ś redn ioro lnych chłopów .

DZIŚ W NU M ERZE
C H O  C Z O N -S U K , m in is te r  

K u l t u r y  i P ro p a g a n d y  K o ­
re a ń s k ie j R e p u b lik i L u d o ­
w o -D e m o k ra ty c z n e j:  K re w , 
za k tó rą  za p ła c i na jeźdźca 
a m e ry k a ń s k i.

K A R O L  M A Ł C U 2 Y N S K I: 
W ie lk a  b itw a  k laso w a .

M A R IA N  P O D K O W IN S K I: 
P rz y w ó d c y  b e r itń s k ic i SPD 
w  ry d w a n ie  im p e r ia l iz m u .

JA S Z C Z : W o jc ie c h  B o g u ­
s ła w s k i l „ H e n r y k  V I “ . 
(T e e tr t.
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F a k ty  i  w n io sk i

R ach u nek  bez gospodarza
W  m ie js c o w o ś c i S a n ta  M a rg h e r i-  

ta  n a  w y b rz e ż u  l ig u r y js k im  w e 
W ło szech  z a k o ń c z y ła  się w ła ś n ie  
t r z y d n io w a  k o n fe re n c ja  p re m ie ró w  
i  m in is t ró w  .s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
F r a n c ji  i  W ło c h . S an ta  M a rg h e r i-  
ta  po łożona  je s t nad  M o rz e m  
Ś ró d z ie m n y m  a łe , ja k  to  s tw ie r ­
d z ił  sam  p re m ie r  w ło s k i de G a- 
s p e r i, k o n fe re n c ja  je s t „c z ę ś c ią  
sk ła d o w ą  p a k tu  a t la n ty c k ie g o “ . 
O czym że  m ogą  ro z p ra w ia ć  p rz e d ­
s ta w ic ie le  państw ’ a t la n ty c k ic h ,  ja k  
n ie  o d a lszych  p rz y g o to w a n ia c h  
w o je n n y c h ?  M ó w i o ty m  o tw a rc ie  
p ra s a  i  ra d io  za ch o d n ie . K o re s ­
p o n d e n t ra d ia  b ry ty js k ie g o  d o n o ­
s i, że „ g łó w n y m  za g a d n ie n ie m  bę­
d z ie  w z m o c n ie n ie  o b ro n n o ś c i za­
c h o d u “ , co w  tłu m a c z e n iu  z a m e ­
r y k a ń s k ie j  a n g ie ls z c z y z n y  B B C , 
oznacza  o czy w iś c ie  d a lszy  w z ro s t 
z b ro je ń . Is to tn ie . T e m a te m  o b ra d  
b y ła  m ię d z y  in n y m i s p ra w a  w y k o ­
rz y s ta n ia  w  p rz e m y ś le  z b ro je n io ­
w y m  W ło c h  ru d y  z A lg e ru  a w  
p rz e m y ś le  z b ro je n io w y m  F r a n c ji  — 
ro b o tn ik ó w  w ło s k ic h .

G d z ie  m o w a  o z b ro je n ia c h  — 
ta m  n ie  m ożna  p o m in ą ć  s p ra w y  
T r iz o n i i .  I  choc iaż  na  k o n fe re n c j i  
n ie  b y ło  p rz e d s ta w ic ie la  N ie m ie c  
zach. k w e s t ia  ta  b y ła  g łó w n y m  
te m a te m  o b ra d . Jeszcze p rzed  
ro zpo czę c iem  k o n fe re n c j i,  k o re s ­
p o n d e n t ra d ia  lo n d y ń s k ie g o  s tw ie r  
d za ł, że c h o d z i tu  „ o  o m ó w ie n ie  
w sp ó ln e g o  s ta n o w is k a  w  s p ra w ie  
r e m il i ta r y z a c j i  N ie m ie c  za cho d ­
n ic h “ . I  k o m u n ik a t  w y d a n y  po 
z a k o ń c z e n iu  k o n fe re n c j i  m ó w i, ja -  
& ie  je s t to  s ta n o w is k o : p re m ie rz y  
i  m in is t ro w ie  s p ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  F r a n c ji  i  W ło c h  p o p a r l i  c a ł­

k o w ic ie  w łą c z e n ie  N ie m ie c  zachód  
n ic h  do  „sp o łe c z n o ś c i e u ro p e j­
s k ie j“ , c z y l i  in n y m i s ło w y  do 
a g re s y w n e g o  sys te m u  a t la n ty c k ie ­
go.

je szcze  w y ra ź n ie j s fo rm u ło w a ł to  
f ra n c u s k i W y s o k i K o m is a rz  w  
N ie m cze ch , F ra n c o is -P o n c e t, ten  
sam , k tó r y  z a a ta k o w a ł n ie d a w n o  
nasze g ra n ic e  za cho d n ie . O św ia d ­
c z y ł on, m ia n o w ic ie , że „s o ju s z  
m ię d z y  P a ry ż e m , R zym e m  i  B o n n  
s ta n o w iłb y  s o lid n y  b a s tio n  E u ro ­
p y “ . P ra w d o p o d o b n ie  d la  zac ieś­
n ie n ia  te j  p r z y ja ź n i p rz y b y w a ją  
do P a ry ż a  g e n e ra ło w ie  h it le ro w s c y  
H e u s in g e r i  S p e id e l, z k tó r y c h  te n  
o s ta tn i b y ł a d iu ta n te m  k a ta  P a - 

• ry ż a  w  czasie  o k u p a c ji — g e n e ra ­
ła  S tu e lp n a g la . N a  m ie js c ?  d a w n e j 
fa s z y s to w s k ie j „ o s i “  p o w s ta je , ja k  
s tw ie rd z a  fra n c u s k i d z ie n n ik  p ó ł-  
o f ic ja ln y  „M o n d e “  t r ó jk ą t  p o l i ­
ty c z n y  P a ry ż  — B o n n  — R zym  za­
p rz e d a n y  duszą i  c ia łe m  k rw a w e ­
m u  im p e r ia l iz m o w i a m e ry k a ń s k ie ­
m u .

L e cz  ra c h u n e k  „g e o m e tró w “  z 
P a ry ż a  i  R z y m u  z ro b io n y  zos ta ł 
bez gospodarza . „O s io m “  i  „ t r ó j ­
k ą to m “  g ie rm k ó w  W a ll S tre e t 
p rz e c iw s ta w ia  się  p o tę ż n y  b lo k  
m ilio n o w y c h  m as n a ro d ó w  F ra n c ji ,  
W ło c h  i  in n y c h  k r a jó w  E u ro p y  
z a c h o d n ie j. P o tężna  fa la  m a n ife ­
s ta c j i  i  s t r a jk ó w  ro b o tn ik ó w  w ło ­
s k ic h  i  f ra n c u s k ic h , lic z n e  w y s tą ­
p ie n ia  o sob is to śc i z n a jr ó ż n ie j­
szych  u g ru p o w a ń  p o lity c z n y c h  w  
o b ro n ie  p o k o ju  i  p rz e c iw  sza leń ­
c z y m  p la n o m  im p e r ia l iz m u , w s k a ­
z u ją , że p la n o m  a w a n tu r  p rz e c iw ­
s ta w ia  s ię  co d z ie ń  s iln ie js z a , p o ­
tężna  za p o ra  n a ro d ó w  p ra g n ą c y c h  
p o k o ju . B . K .

Z b ro jen ia  i  p akt śródziem nom orski 
tem atem  k o n fe re n c ji 

» P leven  — de Gasperi
( f i P A R Y Ż  (PAP). — W  San­

ta  M a rg h e rita  we Włoszech od­
b y ła  się kon fe renc ja  p rem iera  
P levena i  p rem iera  de Gaspe- 
ri'ego. N arady odbyw a ły  się 
p rzy  d rzw iach  zam knię tych. 
B ra li w  n ich  także udz ia ł m in i­
s trow ie  spraw  zagranicznych 
F ra n c ji i  W łoch.

Z kom entarzy prasow ych w y ­
n ika , że P leven złożył p rem iero 
w i W łoch de G asperi‘emu spra­
wozdanie ze swych rozm ów  z 
prezydentem  T rum anem . K o n ­
fe renc ja  p rem ie rów  W łoch i

F ra n c ji urządzona została na ży 
czenie W aszyngtonu. Celem je j 
—  pisze „Ce S o ir“  —  je s t wżm o 
cnienie przygotow ań w o jennych 
w  ram ach pak tu  atlan tyck iego . 
O m aw iano równocześnie sprawę 
zaw arcia paktu  śródziem nom or 
skiego, w  skład k tórego wesz­
ły b y  rów nież G recja, Jugosła­
w ia , T u rc ja , Izrael.

„H u m a n ité “  s tw ie rdza ,, że na 
kon fe ren c ji p rem ie rów  rozpa­
tryw a n o  rów n ież  sprawę p rz y ­
śpieszenia re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich.

W w y n ik u  w zm ożonej p ra c y  po lityczno-m asow e j ro z w ija  się a k c ja  skupu zboża

N ow y am basador R P  w R u m u n ii 
z ło ży ł listy u w ierzy te ln ia jące

(d) B U K A R E S Z T  (PAP). — 
W e w to re k  now y am bśsador 
Rzeczypospolite j P o lsk ie j w  R u ­
m uń sk ie j R epublice Ludow e j 
W ojc iech W rzosek z łoży ł lis ty  
uw ie rzy te ln ia ją ce  w iceprzew od­
niczącem u W ie lk iego  Zgrom a­
dzenia Narodowego R um uń­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j pro f. 
P etre  Constantinescu-Jasi. P rzy 
z łożeniu lis tó w  obecni b y li

cz łonkow ie  B iu ra  P rezyd ium  
W ie lk iego  Zgrom adzenia N a ro ­
dowego, w icep rem ie r i m in is te r 
spraw  zagranicznych A nna 
Pauker, szef p ro to kó łu  dyp lo ­
matycznego M in is te rs tw a  Spraw  
Zagranicznych oraz szef kance­
la r i i  c y w iln e j P rezyd ium . A m ­
basadorow i Wrrzoskow i tow a rzy  
szy li członkow ie  ambasady RP 
w  Bukareszcie.

P rotest rząd u  albańskiego do O N Z  
przec iw ko  prow okacjom  granicznym  

m onarcho-faszystów greck ich
(f) T IR A N A  (PAP). —  W ice­

m in is te r spraw  zagranicznych 
A lb a ń s k ie j R e p u b lik i Ludow ej 
■— P r i f t i  w ystosow a ł p ism o do 
sekretarza generalnego ONZ, w  
k tó ry m  zaw iadam ia o now ych 
w ypadkach b uta lnego pogw a ł­
cenia gran ic  po w ie trznych  i  ca­
łości te ry to r ia ln e j A lb ań sk ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j przez s iły  
zb ro jn e  rządu greckiego.

P ism o stw ierdza, że w  okresie

od 1 do 28 stycznia 1951 r. samo­
lo ty  greckie  15-kro tn ie  pogw a ł­
c iły  a lbańską granicę p o w ie trz ­
ną.

W icem in is te r P r i f t i  w  im ie n iu  
rządu albańskiego składa ja k  
na jba rdz ie j kategoryczny pro test 
przeciw ko p ro w o kacy jn e j i  a - 
gresywnej po lityce  greckiego rzą 
du m onarcho-faszystowskiego i  
prosi o zapoznanie z treśc ią  p i­
sma w szystk ich  cz łonków  ONZ.

W ie lk ie  dem onstracje lu d u  C h in  
przeciw  re m ilita ry za c ji Japonii

(f) P E K IN  (PAP). —  W  C h i­
nach odbyw a ją  się w ie lk ie  de­
m onstrac je  p ro testacyjne p rze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji Japon ii. 
W  N a nk in ie  przeszło 67 tys ięcy 
ko le ja rzy , m aryn a rzy  i  p rzed­
s taw ic ie li in te lig e n c ji w z ię ło  u - 
dz ia ł w  dem onstrac ji p ro testa­

cy jn e j p rzeciw ko wskrzeszaniu 
przez im p e ria lis tó w  am erykań­
skich m ilita ry z m u  japońsk ie ­
go. W  K an ton ie  w  dem onstrac ji 
p ro testacyjne j przeciw ko re m i­
lita ry z a c ji Jap on ii wzię ło  udz ia ł 
oko ło 100 tysięcy robo tn ików .

Potężny rozw ój współzawodnictwa  
o lepsze w ykorzystan ie  urządzeń  

technicznych w ZS R R
(f) M O S K W A  (PAP). —  M a ­

sow y ruch  robotn iczy we w spó ł­
zaw odn ic tw ie  o coraz to lepsze 
w yko rzys tan ie  nowoczesnych 
urządzeń technicznych, zatacza 
osta tn io  w  Z w iązku  Radzieckim  
coraz szersze kręg i.

Uczestnicy współzawodnictwa 
s ta w ia ją  przed sobą jako  g łó w ­
ne zadanie, by doświadczenia 
p racy  na jlepszych m echanizato- 
ró w , czołowych stachanowców 
—  s ta ły  się w łasnością wszyst­
k ic h  rob o tn ików . W  Donbasie 
k ie ro w cy  kom ba jnów  węglo­
w ych  dążą do tego, b y  norm y 
p ro du kcy jne  czołowych rob o tn i­
ków , k tó rz y  osiągnęli w  1950 r. 
m iesięczną p rodukc ję  w  wyso­
kości 15,5 tys. ton  węgla — zo­

s ta ły  przekroczone przez wszyst 
k ic h  k ie row ców  kom bajnów . 
R obo tn icy  za trud n ien i p rzy 
w iercen iach szybów na fto w ych  
w  B aku  pos tanow ili zw iększyć 
średnio o 15—20 proc. szybkość 
procesu w iercen ia .

S e tk i tysięcy ro b o tn ikó w  ra ­
dzieckich p o d e jm u ją 1 soc ja lis ty ­
czne zobow iązania p ie lęgnow a­
n ia  swych obrab iarek, w a rsz ta ­
tów , m echan izm ów  i  agregatów. 
Zobow iązu ją  się on i do stałego 
u trzym yw a n ia  obsług iw anych 
przez siebie maszyn i  apara tów  
we w zo row ym  stanie, co rów nież 
przyczyn i się do lepszego w y k o ­
rzystan ia  urządzeń technicz­
nych.

Protesty  w  USA przeciw ko  
prześladow aniu  p ro f. Dubois

W  walce o wykonanie planu skupu zboża 
przez każdą gromadę i o przełamanie 
oporu kułactwa wzmaga się aktywność 
m ałoro lnych i średniorolnych chłopów ,

W  ciągu tygodnia od 5 do 12 bm. globalna ilość dostawio­
nego zboża w  całym  kra ju  wzrosła przeszło 3-krotnie, po­
nad 40 p o w ia tó w  w y k o n a ło  już plan skupu zboża. Ze wszy­
stkich województw napływ ają m eldunki o wzrastającej akty­
wności m a ło ro ln y c h  i  średniorolnych chłopów, przełam ują­
cych opór kułactw a w  walce o wykonanie planów skupu.

Powiat augustowski 
pierwszy wykonał plan 

Białostockiemw
12• B IA Ł Y S T O K  (K or. w ł.) 

bm. ja ko  p ierw szy po w ia t w  
w o jew ództw ie  w yko na ł p lan do­
s taw y zboża po w ia t augustow­
ski. D ostaw y trw a ją  jednak  w  
dalszym  ciągu, ponieważ nie 
wszystkie gm iny, g rom ady i  po­
szczególni gospodarze w y k o n a li 
swój plan.

Coraz w ięce j grom ad w  w o j. 
b ia łq -.tock im  organ izu je  „d n i 
zbożowe“ . W  osta tn ich dniach 
zanotowano k ilkadz ies ią t zbio­
row ych  zwózek ta k  zwanych 
„d n i zbożow ych“..

N a punkcie  skupu w  Z a b łu - 
dow iu  umieszczona jes t tab lica  
z nazw iskam i opieszałych. 
W śród n ich  są brac ia  O bu kow i- 
cze, G od lew ski i  M aksim ow icz. 
Jeden z opieszałych D udziński 
po um ieszczeniu jego nazw iska 
na tab licy- postara ł się ja k  n a j­
szybciej odprzedać zboże Pań- 
stwu.

Tam, gdzie organizacje pa r­
ty jn e  i  społeczne niedostatecz­
nie  przygo tow a ły  się do akc ji, 
n iek ie dy  do samego apara tu 
skupu udało się przedostać k u ­
łac tw u. T ak  np. w  grom adzie 
W idówo, gm iny. B ie lsk  zebranie 
grom adzkie w yk lu c z y ło  z a k c ji 
t ró jk ę  ku łacką , a na- je j m iejsce 
w yb ra ło  a k ty w is tó w  z b iedoty 
w ie js k ie j. N ow a tró jk a  rozpo­
częły działalność, w y k ry w a ją c  
u ku ła k ó w  na dw yżk i zbożowe. 
K u ła k  F il ip  F irsow icz, zw leka ­
ją cy  z dostawą, u k ry ł 6.800 kg 
żyta i  1.800 kg pszenicy, a k u ­
ła k  T u ro w sk i —  15 ton
zboża. Zdem askow ani ku łacy  
zobow iązali się dostarczyć nad­
w y ż k i na p u n k t skupu.

W  gm in ie  K ry n k i,  pow ia tu  
sokolskiego, gdzie p lan w y k o ­
nano w  120 proc., w  a k c ji sku ­
pu zboża b ra li a k ty w n y  udzia ł 
Z M P -ow cy. Po w yko n a n iu  p la ­
nu m łodzież chłopska urządziła  
zabawę ludow ą. Dużo by ło  kp in  
z ku łaków , k tó rzy  zw le ka li do 
osta tn ie j c h w ili z odprzedażą, 
ale k ie d y  zobaczyli, że zb io ro ­
w o jedzie  na p u n k t zsypu 100 
przeszło w ozów  p rze raz ili się i  
czym prędze j za ładow a li zboże, 
pośpieszywszy na p u n k t skupu.

Z  dużym  oburzeniem  ch łop i 
g rom ady K o ryc in , gm iny  B a- 
cieczki p rz y ję li w iadom ość o o- 
c iąganiu się z odprzedażą zbo­
ża państw u przez księdza A -  
bram owicza, w łaścic ie la  23 ha 
w  te j wsi. Taka postawa ks ię ­
dza un iem oż liw ia  grom adzie 
w ykonan ie  p lanu. Dodać należy 
że ks. A bram ow icz m ieszka w  
B ia łym stoku .

W . U .

Organizacje partyjne 
i aktyw społeczny 

demaskują wrogów, którzy 
usiłują przeszkadzać akcji
PO ZN A Ń . (K or. w ł.) W  pow. 

Szam otuły, grom adzie. C h lew i- 
cko gm. K aźn iew  na zebraniu 
gi-om adzkim  biedota w ykazała , 
że k u ła k  K raw czyk , k tó ry  nie 
zdał zboża P aństw u w y w ió z ł je 
ze w si. K u ła k  ten w yk rę ca ł się 
dotychczas, że zboża n ie  ma. W  
gr. Ceradz D o lny, gm. G rzebien i 
sko, Z M P -ow cy  w y m a lo w a li na 
ścianie domu ku łaka  W ic iaka, 
k tó ry  u k ry ł w ym łócone zboże 
pod słomą, słowa: „T u  m ieszka 
w róg, k tó ry  u k ry w a  zboże“ . K u ­
ła k  ścianę zam alow ał i  czym 
prędzej zobow iązał się oddać 
zboże.

W  m ia rę  rozw o ju  a k c ji skupu 
zboża a k ty w  p a r ty jn y  i  g ro­
m adzk i dem askuje ludz i, k tórzy, 
t r a f i l i  do tró je k  grom adzkich 
w sku tek  niedostatecznej czu j­
ności m ie jscow ych o rgan izacji 
p a rty jn ych . W  grom adzie Opo­
row o gm. O stroróg został usu­
n ię ty  z t r ó jk i  grom adzkie j w ła ­
ścicie l 17 ha, K ró l, k tó ry  zalegał 
z w ykonan iem  p lanu  sprzedaży.

W  gm in ie  P n iew y grom ada 
Zam orze usun ię ty  został ze sta­
now iska swego i  z p a r t i i sekre­
ta rz  organ izac ji p a rty jn e j W ik ­
to r  W erner, w łaśc ic ie l 22 ha, 14 
k ró w  i  6 koni. Zalega ł on z w y ­
konan iem  p lanu  sprzedaży.

W  pow. T u re k  p lan roczny 
w ykona ło  28 grom ad. C h łop i 4 
grom ad: Bądków , Turkow ice , 
R u d n ik i i  P rzyw idz  dostarczy li 
zbiorow o w  d n iu  dzis ie jszym  do 
p u n k tu  skupu zboże. W  pow. 
C zarnków  p lan roczny w y k o n a ­
ło  8 gromad. G rom ada C iszkor

wo 13 bm . dostarczyła zb io ro ­
wo zboże do p u n k tu  skupu.

C. K .

Przewodniczący PRN, 
który faworyzował kułaków 

usunięty ze stanowiska
W R O C ŁA W  (K or. w ł.) —  Z 

terenu całego w o jew ództw a 
w rocław skiego na p ływ a ją  m e l­
d u n k i o coraz w iększej ilości 
zb iorow ych odstaw zboża. W 
grom adach Pogw izdów  i Paszo­
w ice pow ia tu  jaw orsk iego 68 
ro ln ik ó w  w zię ło  udz ia ł w  „d n iu  
zbożowym “ . . G rom ady B o lków  
Szymanów, Pomocne ods taw iły  
oko ło 20 ton zboża towarowego. 
W  powiecie Z ło to ry ja  chłop i w  
k ilk u n a s tu  grom adach zorgan i­
zow ali zbiorow ą odstawę zboża.

G rom ady Sełdzice i  Czecho- 
w o  w  pow iecie trze b n ick im  13 
lu tego zakończyły swój roczny 
plan.

W  pow iecie O leśnica 23 g ro ­
m ady w y k o n a ły  p lan z nadw yż­
ką, w  pow iecie Jaw or 9 gromad. 
G m ina Rudna W ie lka  w  pow ie­
cie Góra Ś ląska i  S tron ie  Ś lą­
skie w  powiecie bys trzyck im  
p rzekroczy ły  w  dn iu  w czo ra j­
szym swoje zobowiązania.

E gzekutyw a K o m ite tu  P ow ia ­
towego PZPR Ząbkow ice Ś lą­
skie ana lizu jąc sytuację  na od­
c in ku  skupu zboża ostro skryty-« 
kow a la  działa lność p rzew odn i­
czącego P ow ia tow e j Rady N a ­
rodow e j B ąk -  Dziełżyńskiego.

W  a k c ji skupu stosował on 
zam iast pracy po lityczne j tak ie  
m etody ja k  a d m in is tra cy jn y  na­
cisk na biedotę i  faw o ryzow a ł 
ku łakó w . Przewodniczący B ąk 
tra k to w a ł w ieś jedno lic ie , nie 
dostrzegając toczącej się w  n ie j 
w a lk i klasowej. Przewodniczący 
B ąk obsadzał k u ła k a m i gm inne 
ra d y  narodowe. P lan skupu 
zboża rob io ny  przez tych  Klaso­
wo w rog ich  ludz i, niesłusznie 
obciążał biedotę w ie jską , na to ­
m iast ku łacy  m ie li p lan y  zan i­
żone. E gzekutyw a K P  Z ą b ko w i­
ce Ś ląskie postanow iła  usunąć 
Bąka -  D zie łżyńskiego z egzeku­
ty w y  K o m ite tu  Pow iatowego. 
P rezyd ium  W oj. Rady Narodo­
w e j na tychm iast zaw iesiło  go w  
czynnościach.

(Kas.)

Rzeszowskie nie zadowala 
się wykonaniem planu

RZESZÓW  (K or. w ł.) —  Po 
w yko na n iu  przez w o jew ództw o 
rzeszowskie rocznego p lanu  sku 
pu . zboża akcja  skupu trw a  na­
dal.

W  grom adzie B ia łobrzeg i 
(pow. Łańcu t), na zebraniu gro

Mechaniczna większość Zgromadzenia
Ogólnego ONZ odrzuca rezolucje 
Związku Radzieckiego potępiające 
agresję USA przeciwko Chinom

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —  D nia 13 bm. odbyła się sesja 
plenarna Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Na porządku dzien­
nym znajdowały się rezolucje Zw iązku Radzieckiego w  spra­
wie agresji amerykańskiej przeciwko Chinom —  jak  rów ­
nież w  sprawie pogwałcenia przez Stany Zjednoczone chiń­
skich granic powietrznych oraz bombardowania i ostrzeli­
wania terytorium  chińskiego przez siły zbrojne Stanów  
Zjednoczonych.

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —  
Pociągnięcie do odpow iedzia lno­
ści sądowej przez władze U S A  
p ro f. Dubois oraz innych  k ie ­
ro w n ik ó w  am erykańskiego „O - 
środka In fo rm a cy jne go  B o jow ­
n ik ó w  o P o k ó j“  w y w o ła ły  licz­
ne pro testy na te ren ie  całego 
k ra ju .

O burza jącą decyzję w ładz  a- 
m e rykańsk ich  po tęp ili m. in. 
re k to r  un iw e rsy te tu  w  N ashv ille  
(stan Tennessee) — Charles 
Johnson, re d a k to r ukazującego

się w  O klahom a m urzyńskiego 
pism a „B la c k  D ispatch“  — Dan 
gee, b. członek Kongresu M a rc - 
anton io  oraz 400 cz łonków  
zw iązku  zawodowego p racow ­
n ik ó w  przem ysłu  skórzanego w  
N ow ym  Jo rku

O stre pro testy  p rzeciw ko prze 
ś ladow an iu  bo jo w n ików  o po­
k ó j w y ra z iło  rów n ież  1.500 ucze­
s tn ikó w  w iecu pokojowego w  F i 
la d e lf ii,  m. in. P au l Robeson, 
oraz uczestnicy dwóch w ieców  
po ko jow ych  w  N o w ym  Jo rku .

Jak  w iadom o 7 lu tego w ię k ­
szość K o m is ji P o lityczne j, dzia­
ła jąc  na rozkaz S tanów  Z je d ­
noczonych głosowała p rzeciw ko 
p ro je k to m  re zo lu c ji radzieckich.1

Poza w yże j w ym ien ion ym i re 
zo luc jam i rad z ie ck im i do po­
rządku  dziennego sesji p len a r­
ne j w łączono rów n ież sprawę 
m iejsca odbycia  ko le jn e j, szóstej 
sesji Zgrom adzenia Ogólnego, 
chociaż ju ż  14 g rudn ia  Z grom a­
dzenie Ogólne postanow iło  od­
być następną sesję w  Europie.

P rzedstaw ic ie l ZSRR sprzeci­
w i ł  się postaw ien iu  na porząd­
ku  dz iennym  prob lem u dotyczą­
cego m ie jsca zw o łan ia szóstej 
sesji. W  spraw ie te j odbyło  się 
głosowanie. 47 delegatów g ło­
sowało za umieszczeniem na po­
rządku  dz iennym  prob lem u m ie j 
sca szóstej sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego, 5 p rzeciw ko (ZSRR, 
U kra ina , B ia ło ruś, Czechosłowa­
cja  i  Polska), 3 delegacje (L i­
ban, Jemen i  Jugosław ia) w s trzy  
m a ły  się od głosu.

Następnie rozpoczęła się d y ­
skusja nad rezo luc ją  Z w iązku  
Radzieckiego odnośnie agresji 
am erykańsk ie j p rzeciw ko C h i­
nom.

P rzedstaw ic ie l radz ieck i Ca- 
ra p k in  s tw ie rdz ił, że U S A  nie 
m og ły  zaprzeczyć fa k to m  przed 
s taw ionym  w  O NZ przez szefa 
de legacji ZSRR —  W yszyńskie­
go. F a k ty  te dow iod ły , że agre­
sja am erykańska p rzeciw ko Chi 
nom  by ła  s tarannie przygotow a 
na i  że rea lizac ja  je j b y ła  po­
w ierzona w yższym  am erykań­
sk im  w ładzom  w o jskow ym . Na 
Zgrom adzeniu O gó lnym  ciąży 
obow iązek położenia kresu agre­
s ji S tanów  Z jednoczonych prze­
c iw ko  Chinom , aby zapewnić 
bezpieczeństwo nie  ty lk o  C h i­
nom, lecz i  całej A z ji.  Sprawa 
poko ju  na D a lek im  Wschodzie 
—  kon tynuo w a ł C arapk in  —  za­
leży od tego, czy Zgrom adzenie 
Ogólne pode jm ie tego rodza ju  
k ro k i, czy też będzie pomagało 
agresji am erykańskie j.

Po przem ów ien iu C arapkina 
przewodniczący Entezam zw ró­
c ił się do uczestników  Zgrom a­
dzenia Ogólnego z zapytaniem,, 
czy pragną rozpocząć dyskusję 
nad tą  sprawą. -

39 de legacji w ypow iedz ia ło  się 
przeciw ko , 5 de legacji (ZSRR 
U kra ina , B ia ło ruś, Polska i 
Czechosłowacja) w ypow iedz ia ło  
się za rozpoczęciem dyskus ji, 

'zaś 11 de legacji (A fgan istan , 
B urm a, E g ip t, A b isyn ia . Ind ie , 
Indonezja, Ira k , L iban , A rab ia  
Saudyjska, Jem en i  Jugosław ia) 
w s trzym a ły  się od głosu.

Następnie Entezam  poddał 
pod głosowanie pierwszą rezo­
lu c ję  radziecką odnośnie agre­
s ji am erykańskie j przeciw ko 
Chinom. Rezolucja ta  została 
odrzucona z w yk łą  m echanicz­
ną większością głosów. 5 dele­
gac ji głosowało za rezo lucją, 
48 —  przeciw ko i  3 (Burm a, 
Indonezja, Jugosław ia) w s trz y ­
m a ły  się od głosu.

P rzedstaw ic ie l p o ls k i —  Szy­
m anow ski, w y jaśn ia jąc  m o ty w y  
głosowania za rezo luc ją  radziec 
ką, ośw iadczył m. in .: Polska 
pppiera obie rezo luc je  radziec­
kie , ponieważ is tn ie ją  n ieza­
przeczalne fa k ty  agresji S ta­
nów  Zjednoczonych p rzeciw ko 
Chinom . Oświadczając, że kw e ­
stia. zna jdu jąca się na porząd­
k u  dziennym  sesji p lenarne j 
Zgrom adzenia Ogólnego, jest 
zby t poważna, aby można b y ­
ło  po m iesiącach m anew row ania  
zbyć ją  n iczym , delegat po lsk i 
s tw ie rdz ił, że głosować będzie 
za obu rezo luc jam i rad z ie ck i­
m i.

P rzedstaw ic ie l am erykański 
Gross, igno ru jąc  fa k ty  przed­
staw ione przez delegację ra ­
dziecką i  inne delegacje, s tw ie r 
dz ił, że oskarżenia p rzeciw ko 
Stanom  Z jednoczonym  są rze­
kom o „bezpodstawne“ .

Z  ko le i zabra ł głos przedsta­
w ic ie l In d ii,  k tó ry  ośw iadczył, 
że delegacja h induska w raz z 
11 in n y m i de legacjam i zgłosiła 
n iedaw no propozycję zw o łan ia  
kon fe ren c ji zainteresowanych 
stron p rob lem am i dalekowschod 
n im i, w  te j liczb ie  problem em  
Taiw anu.

Zdaniem  In d ii,  sprawa T a i­
w anu w inna  być uregulow ana 
na podstaw ie uk ładu  kańskiego 
i  poczdamskiego. N iestety — 
pow iedzia ł delegat In d ii —  pro  
pozycja 12 k ra jó w  nie została 
zaaprobowana. Jednakże Ind ie  
w ciąż jeszcze uw ażają, że ro ­

kow an ia  są na jlepszym  sposo­
bem pokojowego uregu low an ia  
tych  spraw  i  że „w za jem ne o- 
skarżenia n ie  będą sp rzy ja ły  
osiągnięciu tego ce lu“ . D latego 
delegacja In d ii n ie  będzie g ło ­
sowała za propozycją  radziec­
ką.

W  dalszym  ciągu obrad E n­
tezam poddał pod głosowanie 
drugą rezo lucję  radziecką do­
tyczącą pogwałcenia przez S ta­
ny  Zjednoczone g ran ic  pow ie trz  
nych C liin  i bom bardow ania 
przez lo tn ic tw o ' am erykańskie  
te ry to r iu m  chińskiego. 5 de le­
gacji g łosowało za rezo luc ją  ra ­
dziecką, 51 —  przeciwko, 2 de­
legacje (A fgan is tan  i  Jugosła­
w ia ) w s trz y m a ły  się od głosu.

m adzkim  postanowiono doko­
nać przym usowego om ło tu  u 
bogacza Antoniego Uchmana, 
gdyż nie chcia ł on sprzedać 
nadw yżk i w  postaci 1.730 kg 
pszenicy pierwszego gatunku.

W  Polestraszycach (pow. Prze 
m yśl) Paw eł Żygała, po kum o­
tersku w p ły n ą ł na grom adzką 
tró jk ę , k tó ra  wyznaczyła m u do 
sprzedaży n iew ie le  zboża. Zde­
m askowany jednak i postaw io­
ny  pod pręgierz o p in ii przez b ie ­
dotę w ie jską , Żygała zadeklaro­
w a ł, iż odstaw ił jeszcze dodatko­
wo nadwyżkę. C. B ł.

Zobowiązania ZMP-owców
LO D Ź  (K or. w ł.) —  Pod ha­

słem „p lanow a  sprzedaż zboża 
to nasz w k ła d  w  um ocnienie 
po ko ju “  w id n ie ją cym  na tra n ­
sparentach odw ieź li m an ifes ta ­
cy jn ie  swe nadw yżk i zbożowe 
na p u n k t skupu ch łop i z grom a­
dy  S trob ień po w ia t W ie luń. N a­
leży zaznaczyć, że jes t to jedna 
z b iednie jszych grom ad w  g m i­
nie  Konopnica. W ykona ła  ona 
swój p lan  w  110 proc.

W  112 proc. w ykona ła  swój 
p lan  grom ada C e lików  gm ina 
G łuchów  pow. S kiern iew ice.

47 m a ło ro lnych  ch łopów  z gro 
m ady L iszna zobowiązało się na 
zebran iu grom adzk im  dostar­
czyć zboże ponad plan.

M a ło ro ln i i  średniacy z groma 
dy Gola, gm ina D zietrzkow ice 
w yka za li na zebraniu, że k u ­
ła k  K lem ens M ączka ma u k ry ­
te zboże. T ró jk a  grom adzka do­
w iod ła  ku ła k o w i, że może on 
sprzedać państw u 30 q nadw yż­
k i zbożowej. O p in ia  grom adzka 
zm usiła rów n ież do sprzedaży 
nadw yżek zboża przewodniczą­
cego ko ła  grom adzkiego ZSCh 
Domagąłę z grom ady W ielgie . 
Na zebran iu ostro napiętnowano 
postępowanie Dom agały.

Poważny w k ła d  w  w a lkę  o 
w ykonan ie  p lanu  skupu zboża 
m ają  organizacje ZM P -ow skie . 
W  gm in ie  Kow ieszyn ZM P  'w y ­
b ra ło  sobie na js ła b ie j w yko n u ­
jącą p lan  gromadę, zobow iązu­
jąc się do końca lu tego 'przez 
akcję uśw iadam ia jącą doprow a­
dzić do tego, żeby wszyscy 
ch łop i z te j grom ady w y k o n a li 
swój obow iązek obyw ate lsk i.

St. M .

Po odbyciu  głosowania Z g ro ­
m adzenie Ogólne rozpoczęło d y ­
skusję nad zagadnieniem  m ie j­
sca szóstej sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego i  nad sprawozdaniem  
sekretarza generalnego i  prze­
wodniczącego Zgrom adzenia O - 
gólnego w  te j spraw ie . Sprawoz­
danie zaleęa, aby Zgrom adze­
nie  Ogólne z rew idow a ło  swą u - 
przedn ią decyzję przeprowadze­
n ia  szóstej sesji w  Europie i  a- 
by sesja ta  odbyła  się w  N o­
w y m  Jorku . Sprawozdanie 
stw ierdza, p rzy  tym , że rząd 
francu sk i n ie  p rz y ją ł_ propozy­
c j i  zorgan izow ania szóstej sesji 
w  Paryżu.

Delegat radz ieck i C arapkin  o - 
św iadczył, że delegacja radziec­
ka sprzeciw ia się re w iz ji posta­
now ien ia  Zgrom adzenia Ogólne­
go z 14 g ru dn ia  1950 r. Rew ido­
w anie  te j decyz ji —  pow iedzia ł 
C a rapk in  — to  jeszcze jeden 
m anew r zm ierza jący do tego, a - 
by s tw orzyć ja k  na jbardz ie j 
sprzy ja jącą atm osferę dla de le­
ga c ji S tanów  Zjednoczonych w  
ONZ. C arapk in  wskazał, że spra 
wa ta n ie  pow inna się zna jdo­
wać na porządku dziennym . W  
głosowaniu, czy na leży w łączyć 
ten p u n k t do porządku dzien­
nego :— 42 delegacje głosowały 
za; 5 —  przec iw ko  w łączeniu te j 
spraw y do porządku dziennego, 
a 6 —  w s trzym a ło  się od głosu.

Następnie przewodniczący pod 
da ł pod glosowanie swoją p ro ­
pozycję, zgodnie z k tó rą  Z g ro ­
madzenie Ogólne ma się zebrać 
n ie  późnie j n iż  10 m arca celem 
rozważenia spraw y m iejsca na­
stępnej sesji Zgrom adzenia O - 
gólnego. 39 de legacji g łosowało 
za propozycją przewodniczące­
go, 5 —  przeciw ko, 11 —  w s trz y ­
m ało się od głosowania.

Na ty m  posiedzenie zam kn ię­
to.

Dla uczczenia rocznicy 
wyzwolenia przez Armią
Radziecką chłopi gminy 

Dragacz przekraczają plan
BYDG O SZC Z (kor. w ł.). —  

W g m in ie ;‘Chcxic>cz (ęû wia-t. wło­
cław ski), gdzie ju ż  8 lu tego p lan 
skupu w yko na ny b y ł w  109 
proc., ch łop i zorgan izow ali 11 
lu tego zespołową ponadplanową 
odstawę 50 ton  zboża. Jednocze­
śnie m a ło ro ln i dem askują sabo­
taż ku łakó w , uk ryw a ją cych  zbo­
że. T ak  np. Bolesław  W oźniak 
w  K uźn icach u k ry ł 20 m e trów  
żyta w  chlewach.

W  gm in ie  M iłow ice  m a ło ro ln i 
ch łop i zm us ili do odstawy nad­
wyżek zbożowych 38-h e k ta ro - 
wego ku łaka , Leonarda P y li-  
chowskiego, F ranciszka D an ie­
laka (35 ha), A nnę M o ty le w - 
ską, S tefana W iland ta  i  w ie lu  
innych.

W  grom adach G rzywno, Z ką - 
pe i  Chrapice na teren ie po­
w ia tu  toruńskiego u n iek tó rych  
k u ła kó w  grom ady dokonały 
przym usow ych om łotów .

W  gm in ie  Dragacz, pow ia tu  
świeckiego, chłop i dla uczcze­
n ia  V I  roczn icy w yzw o len ia  ich 
grom ad przez A rm ię  Radziecką 
zobow iązali się odstaw ić ponad 
plan około 40 ton  zboża. Jako 
p ie rw s i na p u n k t skupu p rzy­
w ie ź li z ia rno: B e rn a rd  P aw łów  
ski z N ow ych M rozów  i F ra n c i­
szek F iecian z M icha ła .

S. B.

Z pobytu delegacji k o b ie t 
koreańsk ich  w W arszaw ie

(f) W  d n iu  13 bm. baw iąca w  
W arszaw ie delegacja kob ie t ko ­
reańskich na sesję S D F K  w  oso­
bach m in is tra  K u ltu ry  i P ropa­
gandy K oreańsk ie j R e p u b lik i Lu  
dowej Cho Czon-suk i  oficera 
a rm ii koreańskie j Jun K y m -o k  
odw iedziła  w  ośrodku szkolen io­
w ym  w  K a ro lin ie  zespół pieśni 
i tańca „M azowsze“ .

Zespół zgotował delegatkom 
koreańskim  entuzjastyczną o-
wację.

W ieczorem tego dnia m in is ter 
k u ltu ry  i sztuk i S. Dybowski 
w yd a ł na cześć de legacji kore­
ańskie j p rzy jęc ie  w  sa li hotelu 
Polonia.

P rzy jęc ie  odbyło się w  atmo­
sferze w ie lk ie j serdeczności.

W . N . Stołetow  
m in is trem  szkolnictw a

wyższego ZS R R
(a) M O S K W A  (PAP). P rezy­

d ium  Rady N ajw yższe j ZSRR 
m ianowało W . N. S tole towa m i­
n is trem  szko ln ic tw a  wyższego 
ZSRR.

P rezyd ium  Rady N ajw yższe j 
ZSRR zw o ln iło  S. W. K a fta n o ­
wa z fu n k c ji m in is tra  szko ln ic­
tw a  wyższego ZSRR w  zw iązku 
z ob jęciem  przez niego in ne j 
pracy.

U zbecka S R R  
w y k o n a ła  5 -łe tn i 

plan upraw y baw ełny

W ybory  zw iązkow e m o b ilizu ją  
pracujących do w zm ożenia w a lk i 

o wzrost wydajności pracy
(f) Trw ające w  całym kra ju  we wszystkich zakładach pra­

cy wybory mężów zaufania grup związkowych oraz delega­
tów socjalno - ubezpieczeniowych i społecznych inspektorów  
pracy —  m obilizują pracujących do wzmożenia w alk i o pod­
niesienie wydajności pracy, o zwiększenie oszczędności oraz 
obniżkę kosztów własnych produkcji.

odbyw ania narad w ytw órczych , 
om aw ia li spraw y szkolenia poli-« 
tycznego i zawodowego. .

W śród w ie lu  zobowiązań zgła

(f) M O S K W A  (PAP). —  W  sto 
lic y  U zbeckie j SRR —  Taszken- 
cie odby ł się tra d ycy jn y , dorocz­
ny  z lo t ko łchoźn ików  U zbek i­
stanu up raw ia jących  bawełnę.

Przewodniczący Rady M in i­
s trów  Uzbeckie j SRR — M a w li-  
ja no w  podkreś lił, iż  R epub lika  
pom yśln ie  w ykona ła  p lan 5 - le t-  
n i w  dziedzinie rozw o ju  up raw y 
bawełny. Kołchozy Uzbeckie j 
SRR zebrały przecię tn ie w  roku  
ub. po 25— 40 cetnarów  baw e łny 
z hektara. P rzecię tny dochód 
każdego kołchozu uzbeckiego, u - 
p raw ia jącego bawełnę, w ynosi 
2,500.000' ru b li rocznie.

Zakończen ie I I I  Z jazdu  
K P  Triestu

(a) R Z Y M  (PAP). W Trieście 
zakończył swe obrady I I I  Zjazd 
K om un is tyczne j P a rtii Wolnego 
Obszaru T ries tu . O brady toczy­
ły  się pod hasłem m iędzynaro­
dowej solidarności p ro le ta riac ­
k ie j i w a lk i o pokój przeciw ko 

podżegaczom w o jennym .

W  w ie lu  zakładach pracy do­
konano reorgan izac ji g rup  związ 
kow ych  i powiązano je  ściślej, 
an iże li dotąd, z rob o tn ikam i 
p racu jącym i p rzy poszczegól­
nych fazach p rodukc ji. W ybory 
w in n y  się zakończyć do dn ia 25 
bm., po czym rozpoczną się w y ­
bo ry  do rad zakładow ych lub  
rad m iejscowych.

W  w o j. bydgoskim  g rupy 
zw iązkow e w y b ra ły  ju ż  3.658 
mężów zaufania. P rzy  m asowym  
udzia le członków  grup, na tle  
sprawozdań ustępujących m ę­
żów zaufania, w  atm osferze k r y ­
ty k i i sam o kry tyk i, żywo om a­
w iano  dotychczasową pracę 
zw iązkow ą g ru p  oraz wytyczano 
zadania now ow ybranych  mę­
żów zaufania. W  w ie lu  fa b ry ­
kach rob o tn icy  dom agali się 
zwiększenia op iek i nad ruchem  
no w a to rsk im  i  ra c jo n a liza to r­
skim , żądali systematycznego

szanych na zebraniach w yb o r­
czych na szczególne podkreśle­
nie zasługuje zobowiązanie za­
łog i zakładów  w apienniczych W 
Piechcinie. M. in . palacze k o t­
ło w n i tych zakładów  postano­
w i l i  w  ciągu bież. roku  tak  ra ­
c jona ln ie  gospodarować węglem, 
aby przez grudzień opalać wszy­
s tk ie  k o t ły  zakładów  w yłączn ie  
zaoszczędzonym w  ęiągu ro ku  
pa liw em .

W  w o j. k ra ko w sk im  w y b o ry  
mężów zaufania zakończono ju ż  
w  51 przedsiębiorstwach budów  
lanych.

Na zebraniach g rup  zw iązko­
w ych ro b o tn ikó w  ro lnych  żywo 
om awiane są p lany  w iosennej 
a k c ji s iewnej,

B udow lan i in ic ju ją  
now e to rm y  pracy

(f) Troska o pe łną rea lizac ję  
zadań, ja k ie  przed budow n ic ­
tw em  staw ia P lan 6 -le tn i, m o­
b iliz u je  a k ty w  budow lany do 
szukania coraz to  nowych, w yż ­
szych, lepszych fo rm  pracy oraz 
do stałego usp raw n ian ia  proce­
sów p ro d u kc ji. W yrazem  tego 
jes t zgłoszony przez czołowych 
m ura rzy  W arszawy, S łupeckie­
go i  M ilcza rka , p ro je k t stworze­
n ia  tzw . n ie rozerw a lnych  b ry ­
gad roboczych w  poszczegól­
nych specjalnościach budow la ­
nych. Is to ta  tych  brygad  m a po 
legać na przestrzeganiu stałości 
składu personalnego danej g ru ­
py roboczej i  na zapew nieniu 
je j ciągłości p racy poprzez opra­

cowanie odcinkow ych harm ono­
gram ów  rob ó t d la  każdego ze­
społu.

C entra lne w ładze zw iązku za­
wodowego p racow n ików  budow ­
lanych p racu ją  obecnie nad ja k  
na jszybszym  wprow adzeniem  
w  życie tego cennego pom ysłu 
naszych m urarzy. P rzew idu je  
się, iż  w  na jb liższym  czasie 
na budowach w arszaw skich roz­
poczną ju ż  prace pierwsze b ry ­
gady nierozerw alne. Pełna rea- 
lizac ja  i  upowszechnienie tych' 
now ych fo rm  p racy stanow ić bę 
dzie doniosły czynn ik  w  w yko ­
n yw an iu  naszych zadań p roduk­
cy jnych .

i ,

Znacznie wzrasta wydajność tokarzy  
frezeró w  stosujących  

ściowe skraw anie
i

s z

Ruch szybkościowego skraw a 
n i a m e ta li na jszybcie j rozw iną ł 
się w  Zakładach im . S ta lina  w  
Poznaniu, gdzie m. in . w  w ie lu  
w ydz ia łach  m etodę tę stosują 
ju ż  wszyscy robo tn icy  z a tru d ­
n ien i p rzy  obsłudze tzw . s truga ­
re k  i  w ie lonożówek oraz ponad 
60 proc. obsługi toka re k  i  rew o l 
w erów ek. W  w y n ik u  tego w y ­
dajność pracy w ie lu  toka rzy  i 
frezerów  wzrosła  o ok. 20 proc.

O 25 proc. zw iększy li w y d a j­
ność pracy ci tokarze z W ie l­
kopo lsk ie j F a b ry k i Urządzeń 
M echanicznych, k tó rzy  skraw a­
ją  m etale m etodą szybkościową. 
W  Zakładach P rzem ysłow ych 
Stowarzyszenia M echan ików  ob 
sługa 12 ob rab ia rek  podniosła

o przeszło 1®swą w ydajność 
proc.

O św ietnych osiągnięciach . 
m e ldu ją  rob o tn icy  W roc ław sk ie j | 
F a b ry k i Urządzeń M echan icz- |  
nych, gdzie w  w y n ik u  szybko- |  
ściowego skraw an ia  skrócono v 
czas ob róbk i części przecię tn ie  ̂
o 40 m in u t. Obecnie tokarze te - k 
go zakładu skrawają średnio z i  
szybkością 200 m e trów  na m in u - f 
tę, co p rzy ty p ie  stosowanych I
tam  maszyn, jest poważnym  o 
siągnięciem. Poprzednio przecie 
tna szybkość skraw an ia  w  te j 
fab ryce w ynos iła  100 m e trów  na 
m inutę . M. in. m łodzieżow i przo 
dow n icy pracy B oreck i i Jas i- 
c k i skraw a jąc szybkościową 
metodą, w y ra b ia ją  po 180 proc. 
norm y.

.

Rozwój współzawodnictwa o m iano  
najw ydajn ie j pracującego zespołu

tkack iego
(f) W spółzaw odnictw o o m ia ­

no n a jw y d a jn ie j pracującego ze­
społu tkackiego przyczyn ia się 
do znacznego podniesienia w y ­
dajności w łó k n ia rz y  b io rącyc h  
w  n im  udział.

W  Lodz i w  ZPB im . W łady 
B y tom sk ie j, 21 tk a c z e k  obsługu­
jących łącznie 259 kros ien auto­
m atycznych, w ykona ło  p lan m ie 
sięczny w  1R> Proc- Do podnie­
s ie n ia 'w yda jnośc i p racy tego ze­
społu p rzyczyn iło  się przede 
w szys tk im  zmniejszenie postoju

maszyn, dz ięk i t ro s k liw e j op ie­
ce ro z to c z o n e j p rz e z  m ajs tra  Ste 
lana Stępnia. W  tych samych 
z a k ła d a c h  zespół 22 tkaczek, k ie  
row any przez m a js tra  M ich a la ­
ka, w yko na ł plan w  111 proc. 
Przodujące zespoły odbyw ają co 
dzień k ró tk ie  na rady technicz­
ne, na k tó rych  om awiane są 
trudności i  w skazywane sposo­
by ich usunięcia.

Podobny w zrost w yda jności 
pracy no tu ją  rów n ież czołowe 
zespoły now e j tk a ln i Z akładów  
im . J. S ta lina  i  in nych  fa b ryk .

O d zespołowego zagospodarowania  
odłogów do spółdzie ln i 

p ro d ukcy jn e j
(f) G rupa ok. 25 m ało  i  śred­

n io ro lnych  ch łopów  grom ady Bu 
dzów zagospodarowała w iosną 
ub, ro ku  35 ha odłogów. Na za­
kup  nasion i nawozów udzie lo­
no chłopom  odpow iedn ich k re ­
dytów .

D zięk i zastosowaniu up raw y  
m aszynowej oraz w prow adze­
n iu , z in ic ja ty w y  Antoniego 
M arc in ia ka  — m iejscowego śred 
nioro lnego chłopa — zespoło­
w e j fo rm y  pracy, w zorow anej 
na form ach pracy w  spó łdz ie l­
niach p rodukcy jnych , ch łop i z 
Budzowa uzyska li wysoką w y ­
dajność z ha, wyższa o 3 — 5 
q n iż w  swoich w łasnych go­

spodarstwach, obrab ianych In­
dyw idua ln ie .

Ze sprzedaży uzyskanych plo­
nów ch łop i grom ady Budzów 
uzyska li 22.857 zł, k tó ry m i po- j 
d z ie lili się w ed ług ilości w ło -  j 
żonej pracy.

Przekonani na w łasnym  do- I 
św iadczeniu o wyższości go- i 
spodarki zespołowej nad in d y -  \  
w idua lną  — ch łop i grom ady ’  
Budzów za łoży li po zeszłorocz- ’ 
nych żniwach spółdzie ln ię p ro - k 
dukcy jną , do k tó re j oprócz 2 5 ’ 
b iorących udzia ł w  zagospoda-l 
ro w yw a n iu  odłogów, zapisało się 
początkowo 10, a następnie da l­
szych 40 chłopów z grom ady.

y f  dn iu  13 lu tego 1951 r. zm arła  w  O tw ocku

To w . A iu o  L e lien e
d ługo le tn ia  cz ło nk in i K om unis tyczne j P a rt ii F in la n d ii. K lasa 
robotnicza F in la n d ii tra c i w  zm arłe j o fia rną  i oddaną bo- 
jow niczkę.

Pogrzeb odbędzie się w  czw artek 15 bm. o godz. 16 na 
Cm entarzu W ojskow ym  na Powązkach. Delegacje zbiera ją 
się przed bram ą Cm entarza o godz. 15 m in . 45.
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Krew, za którą zapłaci najeźdźca amerykański
Z każdym  dn iem  spraw ie ­

d liw e j w o jn y  z agresorem ame­
ry k a ń s k im  o wolność i n ieza­
leżność naszej ojczyzny, naród 
koreański coraz g łęb ie j rozu­
m ie  i odczuwa wzrasta jącą sta­
le  solidarność i bra te rską po­
moc okazywaną nam  przez na­
ro d y  całego św iata.

W  te j sp ra w ie d liw e j walce na 
ród  po lsk i okazuje narodow i 
koreańskiem u bra te rską pomoc, 
okazuje nam  gorące uczucia m i­
łości i solidarności. Naród ko re ­
ański rozum ie te uczucia i na 
zawsze zachowa w  pamięci 
wdzięczność dla narodu po lsk ie­
go, narodu, k tó ry  przeżył o- 
kropnośei najazdu h itle ro w s k ie ­
go i  teraz przeżywa z nam i — 
narodem  koreańskim  nasze cięż­
k ie  dn i na jazdu pobra tym ców  
h itle ro w sk ich  — agresorów „a - 
m erykańsk ich . S iln i waszą 
p rzy jaźn ią , p rzy jaźn ią  całego 
św iata postępowego odpow iem y 
zdecydowanym  zwycięstwem  
nad zbrodn iarzam i am erykań­
sk im i.

Bledną nawet zbrodnie 
hitlerowców

Im p e ria liz m  am erykański, dążąc 
do u ja rzm ien ia  ludu  koreańskie­
go, -do pozbawienia nas w o lno ­
ści i  n iepodległości, dopuszcza 
się niesłychanego w  h is to r ii 
św iata barbarzyństw a, przy  k to  
ry m  bledną nawet zbrodnie po­
pełn ione przez h itle ryzm . Na 
rozkaz T rum ana i M ac A r th u ­
ra , k tó rych  nazw iska przejdą 
do h is to r ii hańby i  upodlenia', 
żołdacy am erykańscy i ich s łu­
gusi z k ra jó w  zm arsha llizow a- 
nych m ordu ją  ludność koreań­
ską, podpala ją  m iasta, grabią 
dobytek ludu  koreańskiego. Pod 
skradzioną chorągw ią ONZ, na­
rusza jąc praw o m iędzynarodo­
we, zbrodniarze am erykańscy 
po zba w ili życia dz ies ią tk i tys ię ­
cy Koreańczyków .

W  czasie o ku pa c ji P henjanu 
żołdacy am erykańscy zam ordo­
w a li k ilkadz ies ią t _ tysięcy 
Koreańczyków . W  w ięzieniach 
P hen janu  zab ili 4 tysiące 
lu d z i a tru p y  w rz u c ili do 
20 schronów, p ięciu  ja m  i dwóch 
studn i. Na dziedzińcach w ięzień 
nych p ię trz y ły  się zw ło k i po­
m ordow anych m atek, żon i dzie 
c i aresztowanych. W śród za­
m ordow anych jes t w ie le  n ie ­
m ow lą t. W iele ze swych o fia r 
am erykańscy barbarzyńcy za­
s trz e lili dopiero po dłuższych 
m ęczarniach, n iem ow lę ta zaś 
w p ro s t rozryw ano za nóżki.

W  trzech m iejscach tam , gdzie 
b y ły  posterunki p o lic ji am ery­
kań sk ie j i  lisynm anow skie j, 
znaleziono przeszło 3 000 t ru ­
pów. W  zachodnich częściach 
P hen janu . gdzie zna jdow a ł się 
sztab V I I I  a rm ii am erykańsk ie j 
i  we wschodnich częściach 
P henjanu, w  szpita lach i u n i­
w ersyte tach wszystkie schrony i 
p iw n ice  zapełnione b y ły  tru p a ­
m i. Ciężko by ło  oddychać w 
P hen jap ie  — du s ił tru p i odór. 
P rzep ływ a jąca przez m iasto rze­
ka czerwona by ła  od k rw i ludu 
koreańskiego.

W  ciągu 40 dn i oku pa c ji Phen 
ja n u  przez zbrodn iarzy  am ery­
kańskich  ludność m iasta prze­
żyła okropności, k tó rych  żadne 
p ió ro  opisać nie p o tra fi.

W  okolicach P henjanu ba rba­
rzyńsko zam ordowano 16.284 o- 
soby. W  pobliżu Seulu zam or-

dowano 43.590 osób a w  samym 
mieście 28.000 ludzi. K ilk a n a ­
ście tysięcy osób, w ygnanych 
przez żołdaków  am erykańskich 
z domu, zm arło  z g łodu i  z im ­
na.

W edług danych w roga w  c ią ­
gu pierwszych trzech dn i oku ­
pacji (od 27 września) A m e ry ­
kan ie aresztow ali i zam ordowa­
l i  przeszło 10.000 osób. W schro­
nach i  p iw n icach Seulu leżą set­
k i trupó w . Od 27 września do 
15 października w róg bez przer 
w y  w yw o z ił na ciężarówkach 
tru p y , k tó re  wrzucano do p o b li­
sk ie j rzeki. Nad rzekę tę w y ­
wożono rów nież żywych ludzi. 
O fia ry  swe zbrodniarze am ery­
kańscy w iąza li w  w o rk i i ż yw ­
cem w rzu ca li do lodow ate j 
wody.

Opuszczając Seul ba rba rzyń ­
cy am erykańscy zam ordow ali w  
w ięz ien iu  Sodemun — 12 tys. 
osób. w  w ięzieniu M apho — 4 
tysiące, a w  w ięzien iu  w o jsko ­
w ym  — 1000 osób. L iczba za­
m ordowanych jest, tak w ie lka , 
że nie w iadom o gdzie pochować 
o fia ry  zb rodn i T rum ana i  M ac 
A rth u ra .

To już nie tylko mordercy 
—  to bestie

Zw ierzęcy bandytyzm  zbrod­
n ia rzy  am erykańskich  w yw o łu je  
zażartą n ienaw iść narodu ko ­
reańskiego.

2 g rudn ia  na ulicach m iasta 
N am -po w rogow ie  cofając_ się 
aresztowali 64 osoby. Część z 
n ich  pognali do schronu, gdzie 
rozstrze la li. Pozostałych zaś to r ­
tu row ano  w y ry w a ją c  o fia rom  
ręce i  nogi.

W  gm in ie  K om -san u ję li k o ­
bietę ciężarną nazw iskiem  K im  
In -e , domagając się, by opow ie­
działa gdzie je s t je j mąż. Gdy 
odm ów iła  odcię li je j p iers i, rę ­
ce i nogi. W  tejże gm in ie  żo ł­
dacy am erykańscy schw yc ili ro ­
bo tn ika  Son -  Son -  p il i jego 
sześcioosobową rodzinę. Po ty ­
godniu n ie ludzk ich  to r tu r  — 
wszystkich rozstrzelano.

W  gm in ie  Jon-ho, pow ia tu  
M en -  San aresztowali Czan- 
Sin -  ok, k tó rą  pow ies ili za no­
gi. Palące się papierosy k ła d li 
kobiecie w  nozdrza, po czym 
sp a lili ją  żywcem.

W  gm in ie  Jong -  du, pow ia tu  
Czun -  ha, 5 g rudn ia  zbrodn ia­
rze am erykańscy aresztowali 
cz łonkin ię  Zrzeszenia K ob ie t 
D em okratyczn3'ch K im  -  O k -  
h i, na k tó re j o fice row ie  i żo ł­
nierze am erykańscy dokona li 
gw a łtu , a następnie rozstrze la li.

'V  gm in ie  Czun-nan pow ia tu  
Keczen aresztowali 33-le tn ią  L i, 
k tó rą  z b ili do k rw i,  rozebra li 
do naga i zagnali do obory, 
gdzie oblano ją  wodą, zam raża­
jąc  na śmierć.

Liczne są w yp ad k i podpalania 
ludz i po ob lan iu  ich naftą , fa k ­
ty  w y ryw a n ia  paznokci, odci­
nania nosów, p iersi, rą k  i nóg.

Dziś A m erykan ie  to ju ż  nie 
ty lk o  m ordercy, gw ałc ic ie le  i 
podpalacze — to  bestie. Z b rod ­
niarze ci na z iem i koreańskie j 
gwałcą nie ty lk o  kob ie ty , ale 
m ło dz iu tk ie  dziewczęta, dzieci a 
potem dla  zatarcia śladów m or­
du ją  swe o fia ry . I tak  np. w  po­
w iec ie  K an-S o gm iny Honczon 
aresztowali k ilkanaście  m łodych 
kobiet, k tó re  zgw a łc ili w  nocy. 
a następnie rozstrze la li o fia ry  i

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE  D L A  „T R T B U N Y  L U D U “)

Cho Czon-suk
M in is te r  K u l t u r y  i  P ro p a g a n d y  

K o re a ń s k ie j R e p u b lik i . L u d o w o -D e m o k ra ty c z n e j

k ilk a  rodzin , składa jących się z 
k ilkudz ies ięc iu  osób — św iad­
ków  tego potwornego czynu.

Nie ma rodziny, w której 
nie byłoby ofiary

Agresorzy am erykańscy w y ­
sadzili w  pow ie trze w szystkie 
nasze fa b ry k i,  un iw e rsy te ty  i 
szkoły, by zniszczyć nasz prze­
m ysł i k u ltu rę  — osiągnięcia 
zdobyte k rw ią  i petem narodu 
koreańskiego.

Z rabo w a li i sp a lili p lony na­
szego ro ln ic tw a . I tak  np. w po­
łu dn io w e j p ro w in c ji Phenjanu 
sp a lili 1.800.000 w o rków  ryżu i 
w  ośmiu pow ia tach tejże p ro ­
w in c ji . w ysadz ili w  pow ie trze 
109 szkół, 30 szp ita li, w szystkie 
zakłady przem ysłowe. W je d ­
nym  ty lk o  powiecie Ke-czon 
spa lili 530 budynków  pub licz­
nych. W siedm iu pow iatach po­
łu dn io w e j p ro w in c ji Phenjanu 
zrabow a li 250.000 sztuk ciepłe j 
odzieży i  uc ieka jąc przed nacie­
ra ją c ą 'a rm ią  ludow ą zrabow ali 
u chłopów  i pognali ze sobą 
k ilka se t tysięcy św iń  i  przeszło 
100 tysięcy krów .

W śród K oreańczyków  nie ma 
ani jedne j rodziny, k tó ra  by nie 
poniosła o f ia r  w  ludziach i do­
by tku .

Naród koreański u jrz a ł zw ie ­
rzęce oblicze im p eria lizm u  ame­
rykańskiego — oblicze barba­
rzyńców  X X  w ieku. N igdy nie 
zapom ni wyrządzonej mu k rz y w  
dy i k rw ią  pomści doznane c ie r­
p ien ia. W szystkie te ba rba rzyń ­
stw a zbrodniarze am erykańscy 
p róbu ją  uk ryć , ale fa k ty  pozo­
stają fak tam i. I  bestie am ery­
kańskie  o trzym a ją  s p ra w ie d li­
w ą ocenę narodów  całego św ia ­
ta.

N ie  uda im  się u k ry ć  fa k tu , że 
wśród ru in  i zgliszcz naszych u - 
lic  krążą dzieci, k tó re  naw o łu ją  
swoich rodziców, krążą zbolałe 
m a tk i, k tó re  szukają swoich 
dzieci.

A m erykańscy barbarzyńcy, k tó  
rzy  za trac ili w sze lk ie  uczucia 
ludzkie , nazyw ają „ in te rw e n ta ­
m i“  naród ch ińsk i, naród, k tó ry  
pomaga nam o fia rą  życia swych 
najlepszych synów. A le  k to  na 
św iecić nie w ie, że fak tycznym i 
in te rw e n ta m i są am erykańscy 
ludożercy?!

Agresorzy am erykańscy chcą 
pozbawić naród koreański w o l­
ności i niepodległości, zapędzić 
przede w szystk im  nas w  n iew o­
lę, potem  całą A z ję  zam ienić w

kolon ię , by  z ko le i zapanować 
nad ca łym  św iatem .

Im pe ria lizm  am erykański dą­
ży do zdruzgotania wszystkiego, 
co tchnie postępem. K lik a  t ru -  
m anowska, w odz ire je  z W all 
S treet i ich generały m arshalle  
i e isenhowery ba li się nas — ba­
l i  się sukcesów dem okrac ji ko­
reańskie j, sukcesów naszych ro ­
bo tn ików , chłopów  i in te lig e n ­
c ji, ba li się dem okrac ji, k tó ra  
prom ien iow ała  na całą Azję. I 
d latego tak  barbarzyńsko n i­
szczą te s iły  postępu, k tó re  sta­
ły  się źród łem  mocy naszego na­
rodu.

Agresorzy likwidowali 
wszystkie demokratyczne 

instytucje
Dzięki rozgrom ieniu przez A r ­

m ię Radziecką im p e ria lis tó w  ja ­
pońskich, lu d  Północnej K ore i 
o trzym a ł wolność i w raz z usta­
now ieniem  w ładzy ludow e j, u -  
państw ow ieniem  fab ryk , prze­
prowadzeniem  re fo rm y ro lne j 
wszedł na drogę postępu.

Po przekroczeniu 38 rów no­
leżn ika  am erykańscy agresorzy 
lik w id o w a li na terenach okupo­
wanych wszystkie dem okra tycz­
ne ins ty tuc je , a przede wszyst­
k im  kom ite ty  ludowe, m ordo­
w a li przewodniczących i człon­
ków  kom ite tó w  oraz ich ro d z i­
ny. M o rd ow a li ludzi, k tó rych  
w y b ra ł lu d  ja ko  swych rep re ­
zentantów  — przedstaw ic ie li ca­
łego narodu, rob o tn ików , ch ło­
pów i im e ligenc ję  pracująca.

Na terenach okupowanych 
A m erykan ie  p rz y w ró c ili w ładzę 
obszarn ików  i kap ita lis tów . 
M ie jsce fak tycznych  przedsta - 
w ic ie li lu du  za ję li obszarnicy, 
kap ita liśc i — w rogow ie  ludu  
koreańskiego, ci wszyscy, k tó ­
rzy  zha ńb ili się w  oczach na­
rodu współpracą z Japończyka­
m i. Przy pomocy rnefykanów , 
zdra jcy  narodu, ja k  za czasów 
okupac ji japońsk ie j znowu ob­
ję l i  władzę.

Agresorzy am erykańscy zor­
ganizow ali z reakc jon is tów  po­
lic ję  i g rupy terrorystyczne, 
k tó re  pom agały okupantow i w 
m ordow aniu  i grabieży ludności.

Na wsi koreańskie j okupant 
am erykański p rz y w ró c ił ustró j 
feuda lny. Z iem ię  o b ję li w  po­
siadanie obszarnicy, k tó rzy  u - 
c ie k li przedtem  z K ore i. Z iem ię 
zabrano przemocą zmuszając 
równocześnie chłopów, by za­
p ła c ili poda tk i za okres pięciu
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la t, t j .  za okres is tn ien ia  w ła ­
dzy ludow ej. C h łop i, k tó rzy  nie 
zgadzali się z ty m i zarządzenia­
m i, b y li p rzy pomocy w o jsk  
am erykańskich  usuw ani prze­
mocą z ziem i, pozbaw iani do­
b y tk u  i przepędzani z gm iny. 
Ci, k tó rzy  s ta w ia li opór — b y li 
m ordow an i w  oczach całej wsi.

W m iastach okupant am ery­
kańsk i oddał z pow rotem  fa ­
b ry k i by łym  w łaścicielom .

W ciągu swego pięcio letn iego 
is tn ien ia  władza dem okra tycz­
na o tw o rzy ła  szeroko w ro ta  do 
nauki. W szystkie dzieci m ia ły  
m ożliwość kształcenia się. I tak  
na p rzyk ład  w  roku  1949 liczba 
m łodzieży w  szkołach początko­
wych w  porów nan iu  z rok iem  
1944 wzrosła p raw ie  dw udzie­
stokrotn ie .

Cały ten w ys iłe k  został przez 
barbarzyńców  am erykańskich 
zniweczony.

Naród koreański dobrze rozu ­
mie, że okupant am erykański 
niszczy zdobycze ludu ty lk o  po 
to, by móc ojczyznę naszą za­
m ien ić w  ko lon ię  S tanów Z je d ­
noczonych.

Walczymy z wrogiem 
w każdym miejscu

Naród koreański nie chce być 
n iew o ln ik ie m  im p eria lizm u  a- 
m erykańskiego i nie chce być 
narodem  ko lon ia lnym . D latego 
też z bronią w  ręku stanął w 
obron ie zdobyczy osiągniętych 
w  okresie w ładzy dem okra tycz­
nej.

W  okupowanych re jonach na­
ród koreański b ron i w ładzy lu ­
dowej, m ie jsk ich , pow ia tow ych , 
gm innych kom ite tó w  ludow ych, 
zorganizowanych przez lud, b ro ­
n i w ładzy, k tó ra  skup ia w okó ł 
siebie lud  koreański, prow adzi 
go i  k ie ru je  n im  w  zaciętej w a l­
ce z wrogiem .

Z w ig zk i zawodowe, zw iązk i 
m łodzieżowe, Zrzeszenie K ob ie t 
Dem okratycznych i inne demo­
kratyczne organizacje społecz­
ne nie zaniechały swej p racy ńa 
terenach okupow anych, zm obi­
lizow a ły  naród w okó ł w ładzy 
ludow ej. Słuszne k ie ro w n ic tw o  
w ładzy ludow ej i zw artą  je d ­
ność tych o rgan izac ji jeszcze 
bardzie j wzm ogły ruch  p a r ty ­
zancki.

Wszędzie na terenach okupo­
wanych, na ty łach  wroga zor­
ganizowane są oddzia ły  p a rty ­
zanckie. Do oddzia łów  tych 
przyłącza ją się mężczyźni i ko ­
bie ty, młodzież, starsi i dzieci. 
P artyzanc i nasi zadają w rogow i 
potężne uderzenia i pom agają 
a rm ii ludow ej niszczyć zniena­
widzonego okupanta. W śród bo­
ha tersk ich  oddzia łów  p a rty ­
zanckich w ie lką  sym patię  i  za­
ufan ie  narodu pozyskali p a rty ­
zanci z gór K u -W o ł w  pobliżu 
m iasta Hedżu, z gór Su-Jan w  
pobliżu m iasta Senczen, z gór 
M unk ien , Jandok M en-San, 
Denge. O ddzia ły te odnoszą 
w ie lk ie  sukcesy w  walce z w ro ­
giem.

Partyzanci są mocno zw iąza­
n i z ludem  i  dlatego ludność 
wspiera ich, uk ryw a , zaopatru­
je  w  żywność, zachowuje ca łko­
w itą  ta jem nicę o ich dz ia ła­
niach, pomaga w  przeprow a­
dzaniu akc ji.

Obecnie naród koreański 
w raz z ocho tn ikam i ch ińsk im i 
prow adzi zacięte boje, zadając 
d o tk liw e  s tra ty  agresorow i am e­
rykańskiem u.

Od 25 czerwca do 25 g rudn ia

— S łuchajcie , towarzyszu.
D zw on ił teraz K rzczonów  — 
G m inna Spółdzie ln ia ma prze­
pełn ione magazyny. To ju ż  
czw a rty  ta k i meldunek...

— W ciągu godziny nadeszły 
z gm in cztery m e ldunk i o prze­
pe łn ien iu  magazynów zbożem 
■— można się spodziewać da l­
szych. To ju ż  nie odosobniony 
w ypadek. P ow ia tow y Zarząd 
G m inn e j Spó łdz ie ln i n ie  może 
czy też n ie  um ie rozładować 
m agazynów. A  przecież za parę 
d n i spodziewam y się w  ca łym  
w o jew ód ztw ie  lu be lsk im  w ie l­
k ie j fa li zb iorow ych dostaw zbo 
ża przez grom ady.

Tow. S aw ick i porozum iew a się 
z PZGS. „T rzeba  przyspieszyć 
opróżn ien ie  m agazynów — w y ­
ko rzys ta jc ie  niedzielę... m agazy­
ny  muszą być gotowe na p rzy ­
jęc ie  dostaw zbiorowych... K o - 
*ej, da je  za m ało  wagonów —
załatw im y...«

narady. Jeden z tow a- 
r i 5 delegowany do
D y re k c ji K o le jow e j dla dok ład ­
nego usta lenia p lanu transpor­
tów . Przewodniczący P o w ia to ­
w e j Rady Narodowej łączy się 
te le fon iczn ie  z P ow ia tow ym  
Przedsiębiorstw em  B udow la ­
nym :

— Ile  macie przyczep cięża- 
rowych? Jakto dw ie  — dosta liś-

sześć nowych... Aha no 
t °  je  m usicie ściągnąć do ponie­
dzia łku . Potrzebujem y sześć 
Przyczep na 4 dn i do transportu  
Zboża. Dobrze, o c iągn ik i w ysta ­
ra m y  się sami — z ośrodka m a­
szynowego...

Rezerwa transportow a na n a j­
gorętsze dn i — zabezpieczona 
Pio tych punktów , gdzie maga­
zyny mogą nie pomieścić ta li 
dostaw zbiorowych, sk ie ru je  się 
reze rw y transportow e, szybki 
odb iór zboża zwiększy prze lo t­
ność magazynów.

Postawa gromady siłą 
w akcji skupu

Jesteśmy wśród towarzyszył 
k ie ru ją cych  p lanow ym  skupem 
zboża w pow lube lskim . To 
P raw dziw y sztab organ izacyjny 
Podobne kom ork i dz ia ła ją  na 
szczeblu w o jew ódzkim  I we 
■"'szystkieb gm inach W gm in ie  
składa się ona z 7 osób. pe łno­
m ocn ik  K W  PZPR. przew odni­
czący GRN, sekretarz KG, pre-

W ielka bitwa klasowa
K .  M a łc u ż y l is k izes Gm. S pó łdz ie ln i, re fe ren t 

skupu zboża, urzędn ik podatku 
gruntow ego i  przedstaw icie l 
PZZ.

O glądam y p lanowo pom yśla­
ny rozk ład i te rm ina rz  zebrań, 
ja k ie  odbyw ają  się w  grom a -  
dach. O to pierwsze zebrania — 
podstawowe organizacje p a r ty j­
ne w  gromadach. To m ob ilizac ja  
ak tyw u  party jnego , to  uzbro je­
nie chłopów  -  towarzyszy w  
rynsztunek ideologiczny, in fo r ­
m acyjny, propagandowy.

Zaraz potem — zebrania z 
chłopam i mało i ś redn io ro lnym i. 
To rea lizac ja  hasła p o lity k i k la ­
sowej na wsi — oparcie się o 
biednego chłopa, sojusz ze śred- 
n iak iem , izo lacja wroga klaso­
wego — ku łaka . A kc ja  p lano­
wego skupu — to stworzenie 
rezerw  zbożowych, to zaopatrze­
nie w  chleb m iast, to obrona 

in te resów  biednego chłopa, za­
bezpieczenie go przed bra -  
k iem  zboża na przednów -  
ku, przed ku łacką  spekula - 
cją A kc ja  skupu — to  cios w 
spekulanckie nadzieje, to u k ró ­
cenie w zarodku prób w yzysku.

Wtedy dopiero — po zebra­
niach z m ało i ś redn io ro lnym i 
chłopam i — zw o łu je  się ogólne 
zebrania grom adzkie. Tu ju ż  to ­
czy się b itw a . Tu uśw iadom io­
ny chłop sam przygważdża w y ­
k rę ty  i k łam stw a ku łack ie , p ię­
tn u je  bierność, dem askuje sabo­
taż. Tu solidarna postawa g ro­
m ady izo lu je  ku łaka , zmusza go 
do wydobycia  ukrytego zboża, 
do w ykonan ia  p lanu sprzedaży.

U 1 w łaśnie na zebraniach g ro­
m adzkich — tak, ja k  podczas 
pracy tró je k  grom adzkich — w i­
dać na jw y ra źn ie j na czym pole­
ga siła i rozmach akc ji skupu. 
Na tym , że przeprowadzają ia 
sami chłop i Na tym . że grom a- 
da sama zaczyna rozum ieć swo~ 
je  interesy, uczy się odkryw ać 
wroga i zmuszać go do odw ro tu . 
Cały w ie lk i aparat o rgan izacy j­
ny i  propagandowy ma im  po­
móc w  te j b itw ie .

Wiedzą sąsiedzi...
„W iedzą sąsiedzi na czym k to  

siedzi“  — m ów i stare przys ło­
wie.

W gm in ie  Szczebrzeszyn, pow. 
zam ojski, ku łak  Leopold Z ło - 
maniec m ia ł wg planu sprzedać 
44 q zboża, sprzedał ty lk o  po ło­
wę i  pow iada: „C hoćbym  chcia ł

w ięcej n ie  dam, bo sam nie 
mam. D la rodz iny n ie  starczy, 
na chleb“ .

G rom ada zna Złom ańca, jego 
pole, jego dobrą ziemię. G rom a­
da w ie, gdzie Z łom aniec u k ry ł 
zboże. P rzym usowy om ło t i... 
rezu lta t: w ystarczy ło  zboża na 
pokryc ie  zaległości, a na bie­
żące dostaw y i w łasne potrzeby 
została Z łom ańcow i is to tn ie  
„g łodow a po rc ja “  — 60 m etrów  
żyta.

W gm in ie  W ilko łazy  ku ła k  
S tan is ław  M arkusz z niem ałą 
fa tygą  ła z ił od cha łupy do cha­
łu p y  i gadał i ju d z ił i rozpusz­
czał p lo tk i. A  to  m ą k i nie bę­
dzie, a to  p ien iędzy za zboże 
n ie  zapłacą. „A w y — powiada 
do Jana W in ia rsk iego  — w y k o ­
naliście  ju ż  100 proc. sw o je j 
sprzedaży, a słyszę, że ju tro  m a­
cie znów ze zbiorową dostawą 
w ieźć zboże. Po có? T rzym a jc ie  
te trochę ziarna. Leży, •jeść nie 
w o ła  — niech czeka przednów ­
k a “ .

K u łacka  ag itacja odniosła zgo 
ła  n iezam ierzony skutek. W ie­
lu  z w ahających się pow iedzia­
ło  sobie „M arku sz  tak gada — 
trzeba zrob ić na opak. P am ię­
tacie co gadał przy w ym ian ie  
w a lu ty , co p lo tkow a ł o podw yż­
ce cen“

I W ilko łazy  postanow iły  w y ­
konać przed te rm inem  gm inny 
plan sprzedaży. 110 wozów za­
w ioz ło  220 q zboża — pian zo­
stał przekroczony — 105 proc.

Zgoda —
ale nic z kułakiem

Nie wszędzie tak jest. Nie 
wszędzie z dostateczną energią 
przeprowadzono akcję propa­
gandową, nie wszędzie z dosta­
teczną czujnością demaskowano 
ku łacką robotę. W powiecie łu ­
kow sk im  w ie le  gromad uważa­
ło, że do pracy tró je k  grom adz­
kich należy wciągnąć ku łaków

„Z g od a -b udu je  — niezgoda 
ru jn u je "  puścili w obieg efek­
tow ne powiedzonko kułacy, na­
staw ien i nagle tak bardzo zgo­
dnie. „Jak  ku łacy będą w t r ó j­
kach — tru d n ie ] im  się będzie 
w yk rę c ić  od dostaw " — poszep- 
ty w a li ku łaccy zausznicy.

D z is ia j p rzy  analiz ie  planu 
skupu w  powiecie łu kow sk im  
okazało się, że plan b y ł w a d li­
w ie  rozłożony, że jego ciężar 
spoczywał na barkach m ało i 
ś redn ioro lnych . Na jes ien i w  nie 
przem yślany sposób zastosowa­
no om ło ty  przym usowe. T ró jk a  
n ie  zastanow iła się dlaczego to 
31-hekta row y bogacz, S tan i­
sław Jasińsk i tak  ostentacyjn ie  
p row oku je  p rzym usow y om ło t 
u siebie, n iem a l że się o to  p ro ­
si. P rzym usowy om ło t da ł w  
w y n ik u  zaledwie 6 q zboża i 5 
q pszenicy. Jakże to  — z 31 ha 
ty lk o  ty le  nadw yżk i?  N ik t  się 
nad ty m  nie zastanow ił, a s ku t­
k i b y ły  fa ta lne : „U  tak iego  bo­
gacza w  przym usow ym  om łocie 
dostaliście ty lk o  11 m e trów  nad­
w y ż k i — no to ileż ja  mogę 
dać?“  R zucili się in n i ku łacy  z 
żądaniem  obn iżk i p lanu, poszli 
za' n im i n iek tó rzy  średniacy. 
Dziś okazało się, że Jasińsk i 
zboże sam w ym łóc ił, z ia rno  u - 
k ry ł,  a dla pokazowego om ło- 
tu  zostaw ił n iew ie lką  cząstkę 
pionu.

„Zgoda buduje — niezgoda 
ru jn u je “  — przypom niano sobie 
to  przysłow ie dzisia j. Jaka zgo­
da?—zadano sobie pytan ie  — z 
kim ? Kom u na dobre wychodzi 
ku łacka „p rz y ja ź ń “ ?

W gm in ie  Ce liny ku łacy  Ed­
m und C eliński (18 ha), Radom y- 
ska Leokadia (24 ha), G o ław ski 
Jan (24 ha) i p ięciu in nych  nie 
dostarczyli na skup an i jednego 
k ilog ram a zboża. W ie lu  innych 
—- dostarczyło śmiesznie n isk ie  
ilości. A co na to G m inna Rada 
Narodowa? No, cóż — w ys ta r­
czy powiedzieć, że je j w iceprze­
wodniczącym  był 22 hek ta row y 
ku łak , k tó ry  sam nie  dostarczył 
na punk t ani jednego m etra.

W rezultacie te j „zgody z k u ­
ła k ie m “ pow ia t Ł u k ó w  jes t o - 
s ta tn im  pow iatem  w oj. lube l­
skiego — w ykona ł do końca 
stycznia zaledwie 44 proc. p la ­
nu skupu.

Akcja skupu aktywizuje 
wieś

A le  i  tu  następuje przełom. 
T ró jk i zabra ły  się do roboty. 
W gm in ie  K rzczonów  u ja w n iły  
duże ilości uk ry tego  zboża. W 
Suchowoli w y k ry to  fa łszyw e 
k a r ty  dostaw, w ystaw ione  k u ła ­

kom  przez m agazyniera GS.
Z M P -ow cy z Trzebieszowa za­
częli na ku łack ich  p ło tkach m a­
lować: „K u ła k  — w róg pań­
s tw a“ , „K u ła k  n ie  sprzedaje 
zboża państw u“ . Jeden z k u ła ­
ków  nie m ógł zmyć napisu i  z 
w ie lk ie j ir y ta c ji z łapał s iekierę 
i... w y rąba ł ka w a ł własnego 
płotu.

W „sztabach“  skupu zboża 
w re wytężona praca. Nadcho­
dzą bezustanne m e ldu nk i, w y ­
jeżdżają w  teren pełnom ocnicy.

Tu jedna z gm innych spół­
dz ie ln i m eldu je, że b ra k  w o r­
ków  w  magazynie. T rzeba w o r­
k i na tychm iast posłać, bo nie 
roz ładu ją  m agazynu na czas. W 
innych sklepach GS a ku ra t te ­
raz zabrakło  tow a rów  pierwszej 
potrzeby, ja k  na fta , papierosy, 
zapałki.

Są i  drobnie jsze trudności. W 
n iek tó rych  punktach skupu za­
b ra k ło  chw ilo w o  pieniędzy na 
w yp ła tę , w  innych zabrakło 
k w itó w . G m inne spółdzielnie 
n ie  wszędzie um ie ją  sprostać 
zadaniom.

A kc ja  planowego skupu zbo­
ża pomaga w y k ry ć  lu k i i błędy 
w  pracy różnych o rgan izacji i 
in s ty tu c ji. U ja w n ia ją  się n iedo­
ciągnięcia czy błędy w  pracy 
n iek tó rych  rad narodowych, nie 
raz i w  aparacie p a rty jn ym . U - 
ja w n ia ją  się w  różnych ogni -  
wach ku łacy  i  ich poplecznicy.

Praca sztabów skupu, p ro w a ­
dzona przy udzia le dz ies ią tków  
najlepszych a k tyw is tó w  p a r ty j­
nych — to nieoceniona pomoc w 
rozw iązan iu  w ie lu  loka lnych  
trudności — w  podniesieniu po­
ziomu politycznego i organ iza­
cyjnego naszych o rgan izacji 
p a rty jn ych  na wsi.

W czasie prac nad p lanow ym  
skupem zboża, udzie la się po­
mocy i rady w tak ich  akcjach, 
ja k  przygotow anie a k c ji s iew ­
nej, om aw ianie s ta tu tów  spó ł­
dz ie ln i p rodukcy jnych , ja k  szko 
len ie  czy przygotow anie w ybo­
ró w  do podstawowych o rg an i­
zacji p a rty jnych  w gromadach.

W ten sposób akcja  skupu 
zboża nie ty lk o  nie ham u - 
je  norm alnego biegu prac rad 
narodowych, kom ite tów  p a r ty j­
nych i szeregu in s ty tu c ji,  ale 
odw ro tn ie : wsp iera te akcje, 
wzm acnia, p rostu je  k ie run ek  
ich pracy.

na. z iem i koreańskie j, p rzy ­
pomnieć należy, zostało zab i­
tych lub  zran ionych 169.700 o f i­
cerów i żo łn ie rzy agresora, do 
n iew o li zaś w zięto 38.500 na­
jeźdźców.

W ten sposób został zniweczo­
ny plan am erykańsk i obliczony 
na błyskaw iczne uderzenie i 
b łyskaw iczne zwycięstwo nad 
narodem  koreańskim . A m e ry ­
kanie o k ru tn ie  prze liczy li się. I 
nie pomogą im  sam oloty, bom ­
by, ani szalejący na naszej zie­
m i ba rba rzyńsk i te rro r. Naród 
koreański n igdy nie będzie n ie - 
w o ln ik ie m -im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego i jest zdecydowany 
walczyć do osta tn ie j k ro p li 
k rw i o niepodległość swej o j­
czyzny.

Niedaleki jest dzień 
zwycięstwa

Nasza siła, to  zwartość nasze­
go narodu. Jednoczy nas w spó l­
ne pragn ien ie  wolności, jedno­
czy nas zażarta n ienaw iść do 
śm ierte lnego wroga wszystkich 
narodów  m iłu jących  pokój, n ie ­
nawiść. do gangsterów am ery­
kańskich.

Nasza w a lka  z im peria lizm em  
am erykańsk im  jest w a lką  o po­
kó j na ca łym  świecie. 'N a ró d  
koreański jes t mocno przeko­
nany, że n ieda lek i je s t dzień na­
szego ca łkow itego zwycięstwa i 
że oczekuje nas radosna, jasna, 
pokojow a przyszłość. To potę­
gu je  naszą słuszną, sp ra w ie d li­
wą walkę.

Niech ży je  jedność w szyst­
k ich  m iłu ją cych  pokój narodów !

N iech ży je  jedność i  p rzy jaźń  
polskiego i  koreańskiego na ro ­
du!

N iech ży je  wódz narodu po l­
skiego — Bolesław  B ie ru t!

Niech ży je  wódz narodu ko ­
reańskiego — K im  Ir-sen !

Niech ży je  wódz mas p racu­
jących całego św iata, chorąży 
obozu poko ju  — Józef S ta lin !

Dośw iadczalna  
upraw a ryżu  

na D o lu y in  Śląsku
(f) Na D o lnym  Śląsku zakoń­

czono z pom yślnym  w yn ik ie m  
wstępne prace badawcze nad 
wprow adzeniem  up raw y  ryżu.

Do zakładania pó l se lekcy j­
nych ryżu  w  dośw iadczalnych 
gospodarstwach PGR i  U n iw e r­
syte tu  W rocław skiego p rzystąp i 
się ju ż  w  czasie nadchodzącej 
w iosennej a k c ji siewnej.

Ze sportu

N arc ia rze  polscy 
ow acyjnie  

p rzy jm ow an i 
w O b erh o fie

O B E R H O F  (te ł.  w ł. j .  — E k ip a  n a r -  
c ia rz y  p o ls k ic h , p rz e b y w a ją c a  na I I  
z im o w y c h  m is trz o s tw a c h  N R D  w  
O b e rh o fie , p rz y jm o w a n a  je s t o w a ­
c y jn ie  i  n ie z w y k le  se rde czn ie  p rzez  
g o sp o d a rzy . P o la c y  w ita n i są za każ  
d y m  razem  przez w id o w n ię  b u r z l i ­
w y m i o w a c ja m i.

W  śro dę  ra n o  n a rc ia rz e  nasi z ło ż y  
l i  w ie n ie c  »a g ro b ie  b o h a te rs k ic h  
ż o łn ie rz y  ra d z ie c k ic h , k tó r z y  z g in ę ­
l i  w  w a lc e  z faszyzm em .

W  śro dę  ra n o  p rz y b y ła  do  O b e r- 
h o fu  e k ip a  n a rc ia rz y  ru m u ń s k ic h , 
k tó ra  w e ź m ie  u d z ia ł w  m is trz o ­
s tw a ch .

N a s tró j w  e k ip ie  je s t d o s k o n a ły . 
S u kce sy  T a jn e ra  i  P ło n k i s p ra w i­
ły  w s z y s tk im  p ra w d z iw ą  radość. T a j 
n e r, p rz e z w a n y  tu  p o p u la rn ie  „ P o l-  
d im “ , je s t p u p ilk ie m  p u b lic z n o ś c i. 
„S p o r te c h ę "  za m ie śc iło  na  cz o ło w y m  
m ie js c u  je g o  fo to g ra f ię ,  w y ra ż a ją c  
się  b a rd zo  p o c h le b n ie  o s p o rto w y c h  
w a lo ra c h  n a rc ia rz a  p o lsk ie go .

W  śro dę  ro ze g ra n o  w  O b e rh o f ie  
d w ie  k o n k u re n c je : s la lo m  do  k o m ­
b in a c j i  a lp e js k ie j o raz  s la lo m -g i-  
g a n t. W  k o n k u r e n c ji  p ie rw s z e j t r a ­
sa m ia ła  d łu g o ść  400 m , p rz y  ró ż n i­
c y  w z n ie s ie ń  200 m  i  52 b ra m k a c h . 
W a ru n k i b y ły  b a rd zo  c ię ż k ie , n a rc ia  
rze  je c h a li podczas s i ln e j m g ły  ta k , 
że w id z ie l i  z a le d w ie  3 a lb o  4 b ra m ­
k i .  P ło n k a  m ia ł u p a d e k  w  p ie rw ­
szym  z je ź d z ie , co  z a w a ż y ło  o je g o  
o g ó ln y m  w y n ik u .  G ą s ie n ic a -C ia p ta k  
za p ie rw s z y m  razem  p o je c h a ł s ła ­
bo, za to  w  d ru g im  p rz e je ź d z ie  m ia ł 
n a jle p s z y  czas d n ia  — 1;18,4. O sta ­
te c z n ie  s la lo m  do  k o m b in a c ji  w y ­
g ra ł S la c h ta  (C SR) — 2:44,4, 2) K i t t l  
(CSR) — 2;46,5, 3) G ą s ie n ic a -C ia p ta k
— 2:47,5.

M is trz e m  w  k o m b in a c ji  a lp e js k ie j 
zo s ta ł C ze ch o s ło w a k  S la c h ta  p rzed  
K i t t le m  i  P ło n k ą .

Po p o łu d n iu  ro z e g ra n o  s la lo m -g i-  
g a n t na tra s ie  d łu g o ś c i 950 m . Z w y ­
c ię ż y ł w  n im  K ra s u la  (CSR) w  cza­
sie 67,4 sek. p rzed  S la c h ta  (CSR) —
69.0 o ra z  G ą s ie n ic ą -C ia p ta k ie m  —
72.0 sek.

W  d a lsze j k o le jn o ś c i m ie js c a  za­
ję l i :  4) K i t t l .  5) B a ra  (R um .), 6) Co- 
l ib a n  (R um .) i  7) I - ło n k a  (P o lska ).

(S)

Zwycięstwa C W K S  
i  U n ii w hokejow ych  

mistrzostwach  
zrzeszeń sportowych
K A T O W IC E  (te l. w ł.) .  — W  środę  

ro ze g ra n o  na sz tu c z n y m  lo d o w is k u  
na T o rk a c ie  da lsze  d w a  s p o tk a n ia  
z c y k lu  ro z g ry w e k  o  m is trz o s tw o  
P o ls k i zrzeszeń s p o r to w y c h . W  p ie rw  
szym  m eczu C W K S  po z a c ię te j w a l­
ce p o k o n a ł G ó rn ik a  3:2 (2:1, 1:0, 0:1). 
B ra m k i d la  z w y c ię z c ó w  z d o b y li:  A n -  
tu sze w icz  — 2 1 S w ic a rz  — < l ;  d la  
p o k o n a n y c h  — U lh m a n  i  W ró b e l I I
— po 1.

W d ru g im  m eczu  U n ia  p o k o n a ła  
O g n iw o  8:3 (1:0, 3:2, 4:1). B ra m k i 
d la  U n ii z d o b y li:  C so rich  i  Je żak  — 
po  3, L e w a c k i i M a ń k a  — p o  1: 
d la  O g n iw a  — K o p c z y ń s k i I I  — 2 
i  G o jn y  — 1.

T a b e lk a  ro z g ry w e k  f in a ło w y c h  
p rz e d s ta w ia  s ię  o b e cn ie  n a s tę p u ją ­
co:

P U N K T Y  STOS. BR .
I) C W K S 4 4:2
2) U n ia 2 11:7
3) G ó rn ik 2 6:6
4)

0£73toO

0 3:9

Uroczystość d ek o ra c ji członków  
zespołu pieśni i tańca  

D om u W ojska Polskiego
(f) W  dn iu  14 bm. Szef G łó w ­

nego Zarządu Politycznego W . P. 
generał brygady M arian  Nasz- 
kow sk i dekorow ał w  im ien iu  
Prezydenta * RP. za zasługi na 
po lu krzew ien ia  k u ltu ry  muzycz 
ne j w  w o jsku  k ie ro w n ikó w  i a r­
tys tów  Zespołu P ieśni i Tańca 
Domu W ojska Polskiego.

O rder „S ztandar P racy“  I I -  
k lasy o trzym a ł organ iza tor i

w ie lo le tn i k ie ro w n ik  zespołu 
p p łk  Teodor R atkow ski. Z ło ty ­
m i K rzyżam i Zasług i udekoro­
w ani zosta li: zastępca k ie ro w n i­
ka zespołu m jr  S tan is ław  W y­
socki, choreograf M ik o ła j K o ­
p ińsk i oraz soliści B ernard Ł a - 
dysz i F ry d e ry k  Sand-Sadow - 
ski. Ponadto w ie lu  członków ze­
społu o trzym ało  srebrne i b rą ­
zowe K rzyże Zasługi.

W ezw anie do współzawodnictwa  
w ko lpo rtażu  czasopisma 

„P o k ó j zwycięża44
(f) K o m ite t O brońców Pokoju 

dz ie ln icy M oko tów  w Warsza­
w ie  postanow ił ja k  najszerzej 
rozpowszechnić wśród mieszkań 
ców dz ie ln icy czasojiismo „P o ­
kó j zwycięża“ . Członkow ie K o ­
m ite tu  zobow iązali się dołożyć 
w szelkich starań, aby do dn ia 15 
m aja br. p renum era to ram i p is ­
ma, k tó re  szeroko naśw ie tla  za­
gadnienia ruchu pokoju w  P o l­
sce i  na ca łym  świecie, s ta ły  się

nie ty lk o  wszystkie obwodowe, 
blokowe, szkolne i zakładowe ko 
m ite ty  obrońców pokoju, ale 
rów nież poszczególni ak tyw iśc i 
tego ruchu.

Jednocześnie K om ite t O broń­
ców P oko ju dz ie ln icy M oko tów  
w ezw ał do w spółzawodnictwa w  
popu laryzow aniu dw u tygo dn i­
ka „P okó j zwycięża“  wszystkie 
dzie ln icowe kom ite ty  obrońców  
poko ju  w  W arszawie.

P łyn ą  fundusze na budowę  
„D o m u  C hłopa44

(f) W lu ty m  br. rozpoczęła się 
w  k ra ju  zb ió rka  funduszów na 
budowę „D om u Chłopa“ . A kc ję  
prowadzą liczne terenowe ko ­
m ite ty  budow y „D om u Chłopa“ , 
k tó re  p rzys tąp iły  w e wszyst­
k ich  gm inach do sprzedaży spe­
c ja lnych  „ceg ie łe li“ .

P ierwsze drti zb ió rk i św iad­
czą o dużej ofia rności chłopów. 
W  w o j. gdańskim  grom ady, g m i­
ny i pó w ia ty  p rzys tąp iły  do 
w spółzaw odn ictw a w  zbiórce 
funduszów.

Ż yw o rozw ija  się rów n ież 
zb iórka  w  w o j. olsztyńskim .

Dziś w  Warszawie
T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — 
c z w a r te k  15.2 — „P ró b a  s i ł “  — 
godz. 19, p ią te k  16.2 — „S p ry tn a
w d i jw k a "  — g odz . 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16)
— c z w a rte k  15.2 i  p ią te k  16.2 —
„ P ie ją  k o g u ty “  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  — c z w a rte k  15.2 — „ J a k  w am  
się p o d o b a “  — godz. 19, p ią te k  16-2
— „S z c z ę ś c ie "  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
c z w a rte k  15.2 — „M o ra ln o ś ć  p a n i
D u ls k ie j"  — godz. 19, p ią te k  16.2 — 
n ie c z y n n y .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) — c z w a r te k  15.2 i  p ią te k
16.2 — „ R o z b i tk i “  — godz. 19. 

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) —
c z w a r te k  15.2 — „W o d e w il W a r­
sza w s k i“  — godz. 19.15, p ią te k  16.2 — 
n ie c z y n n y .

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — c z w a rte k
15.2 i  p ią te k  16.2 — „Z a  ty c h , co na 
m o rz u “  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — c z w a r te k  15.2 i  p ią te k
16.2 — „ Z w y k ła  S p raw a “  — g odz . 
19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  —
(S zw edzka  2-4) — c z w a r te k  15.2 i
p ią te k  16.2 — „ Z ie lo n y  G i l “  — godz. 
19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  —
(M a rs z a łk o w s k a  8) — c z w a r te k  15.2 
i  p ią te k  16.2 — ,.Z aczyna  się  N o w y  
R o k “  — godz. 15.15, „C z ło w ie k  i  m a ­
s z y n y “  — godz. 19.

T E A T R  L A L E K  „ G U L IW E R "  — 
(M a rs z a łk o w s k a  81b) — c z w a r te k  15.2 
i  p ią te k  16.2 — „ T r z y  p o m a ra ń c z e “ — 
godz. 17.

T E A T R  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y "  (K a ro w a  31) — c z w a r­
te k  15.2 i  p ią te k  16.2 — „P a n  D rop s  
i  je g o  t r u p a “  — p rz e d s ta w ie n ia  za ­
m k n ię te .

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  (O c z k i 6) 
c z w a r te k  15.2 — „P a lu s z k a "  — godz. 
12, p ią te k  16.2 — „P a lu s z k a "  — godz. 
17.

T E A T R  A R L E K IN  (W yb rze że  K o ­
ś c iu s z k o w s k ie  35) — c z w a r te k  16.2 i  
p ią te k  16.2 — „S a m b o  i  le w "  — 
godz. 16.30 i  19.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F I L ­
H A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) —
c z w a r te k  15.2 — „P a n  T w a rd o w s k i"
— p ró b a  g e n e ra lia  — godz. 15, p ią ­
te k  16.2 — „P a n  T w a rd o w s k i"  — 
p re m ie ra  — godz. 19.

K I N A

M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — c z w a r­
te k  15.2 — „P ie rw s z y  s ta r t«  —
p ro d , p o lska  — dozw . o d  7 la t  — 
godz. 16, 18.30, 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
c z w ą r te k  15.2 — „P ie rw s z y  s ta r t«  — 
p ro d , p o lska  — dozw . o d  7 la t  — 
gogz. 16, 18.30, 21.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
c z w a rte k  15.2 — „S p is e k  b a n k ru ­
tó w «  — p ro d , ra d z ie c k a  — dozw . od 
12 la t  — godz. 16.30, 18.45, 21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
c z w a r te k  15.2 — „S u k c e s  A n n y  Sza- 
b o "  — p ro d , w ę g ie rs k a  — dozw . od 
14 la t  — godz. 15, 17, 19, 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — c z w a r te k
15.2 — „K o b ie ta  w y ru s z a  w  d ro g ę "
— p ro d , w ę g ie rs k a  — d o zw . od  14 
la t  — godz. 16, 18, 20.

W —Z (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
c z w a rte k  15.2 — „S p is e k  b a n k ru ­
tó w "  — pńod. ra d z ie c k a  — dozw . od 
12 la t — godz. 16.30, 18.45, 21.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — c z w a r­
te k  15.2 — „Ś w in ia r k a  i  p a s tu c h "  — 
p ro d , ra d z ie c k a  — dozw . od  8 la t  — 
godz. 16, 18, 20.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — c z w a r­
te k  15.2 — „P ie rw s z y  s ta r t "  — p rod , 
p o ls k a  — dozw . od  7 la t  —- godz. 17.
19, 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — c z w a r­
te k  15.2 — „ Ś m ia l i  lu d z ie "  — p rod , 
ra d z ie c k a  — dozw . o d  7 la t  — godz. 
16.30, 18.45, 21.
T Ę C Z A  (S uz ina  4) — c z w a r te k  15.2

— „Z ło d z ie je  ro w e ró w "  — p ro d , 
w ło s k a  — dozw . od 14 la t  — godz. 
17, 19, 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
c z w a rte k  15.2 — „O p o w ie ś ć  le ś n a "  — 
p ro d , ra d z ie cka  — dozw . o d  7 la t  — 
godz. 14. 16. 18. 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — c z w a r­
te k  15.2 — „M o n g o lia  w  o g n iu "  — 
p ro d , ra d z ie c k a  — dozw . od 12 la t  — 
godz. 16.30, 15.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  

czasow a: „O c h ro n a  p o m n ik ó w  k u l ­
t u r y " .  Z b io ry  s ta łe : S z tu ka  g o ty c ­
ka . S z tu k a  zd ob n icza . S z tu ka  s ta ro ­
ż y tn a . M a la rs tw o  po lsk ie . M a la rs tw o  
ro s y js k ie . O tw a r te  co d z ie n n ie  w  
godz. od 10 do  17. z w y ją tk ie m  p o ­
n ie d z ia łk ó w  t d n i p o ś w ią te c z n y c h , 
w  n ie d z ie lę  od 10 do  19.

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O . 
W ys ta w a  I  B ra te rs tw o  B ro n i A r m i i  
R a d z ie c k ie j 1 L u d o w e g o  W o js k a  
P o lsk ie g o . W ys ta w a  I I :  W ie lk a  So­
c ja lis ty c z n a  R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn i­
k o w a . W y s ta w a  I I I ;  U z b ro je n ie  i

u m u n d u ro w a n ie  h is to ry c z n e  X I  —* 
X X  w ie k *  P a rk : B ro ń  S p rz ę t X V I I
— X X  w ie k . O tw a r te  co d z ie n n ie  
p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i p o św ią ­
te c z n y c h  w  godz. 12 — 17. W  n ie ­
d z ie lę  od  godz. 10.30 do  17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a  „P o ls k i  
s t ró j  lu d o w y " .  O tw a r ta  co d z ie n n ie  
do  z m ie rz c h u . D o ja z d  a u to b u s a m i 
P K S . •

R A D I U
P IĄ T E K  16 L U T E G O

P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na J u tro

23.10 S y g n a ł czasu, 5.13, 11.57 W ia d o ­
m o śc i 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00,
23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 'P o c z ą te k  a u d y c ji ,  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  po­
g od y , 6.05 P o lska  p ieśń  m asow a, 6.10 
W szechn ica  R a d io w a , 7.00 M u z y k a , 
8.05 M u z y k a  o p e re tk o w a , 8.55 A u d . 
d la  k l .  V —V I I  — z c y k lu :  „ J a k  p ra ­
c u je  c h ó r  s z k o ln y " ,  9.15 P o lska  
p ieśń  m asow a, 9.20 M u z y k a  t a k tu a l­
nośc i, 9.50 „R z e k a  u ja rz m io n a “  — 
ode. p ow . J u re z a ń s k ie g o , 10.10 A u d . 
d la  p rz e d s z k o li — Z a b a w y  r y tm ic z ­
ne, 10.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10.50 
In fo rm a c je ,  10.55 A u d . d la  k l .  I —I I
— .P rzyg o d a  P io tru s ia  i J a a s i"  — 
s łu c h o w is k o , 14.15 M in ia tu r y  s k rz y p ­
co w e  i  fo r te p ia n o w e . 11.50 G łos  m a­
ją  k o b ie ty ,  12.15 P ieśn i k o m p . w ło ­
s k ic h , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.55 G ra  
Zesp. K o z ło w s k ie g o , 13.25 P rz e rw a ,
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 
15.50 M u z y k a  ro s y js k a , 16.20 P oga­
d a n k a  d la  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I-g o  
s to p n ia  w  m ieśc ie  z c y k lu :  „ B u d u ­
je m y  p o d s ta w y  s o c ja l iz m u " , 16.40 
K o m p o z y to rz y  T y g o d n ia  — B e la  
B a r to k  i Z o lta n  K o d a ly . 17.00 L e k ­
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 17.20 Z  k r a ­
ju  i ze ś w ia ta , 18.00 „N a ro d z in y  n o ­
w ego  c z ło w ie k a "  — fra g m . re p o r t. 
M . H a ls k ie g o , 18.20 M u z y k a  lu d o w a , 
18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 M u z y k a ,
15.30 R ece n z ja , 19.40 A u d . d la  m ło ­
dz ie ży , 20.30 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 
21.35 P o ro z m a w ia jm y , 21.40 W szech­
n ica  R a d io w a , 22.00 S tan  p og o d y ,
22.02 M u z y k a  ta n e czna , 22.38 R ad z ie c ­
k a  m u z y k a  k a m e ra ln a , 23.17 H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o  

23.55 S y g n a ł czasu, 5.13 W ia d o m o ­
ści 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00,
23.00, G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.20 K o n c e r t  
d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  p og o d y ,
6.15 K o n c e r t  z B u d a p e sz tu , 6.50 P ie ­
śn i m asow e, 7.20 W szechn ica  R a d io ­
w a , 7.40 M u z y k a , 8.05 P rz e rw a , 13.30 
A u d . d la  k l .  I —I I ,  13.50 U tw o ry  
k o m p . ro s y js k ic h , 14.30 A u d . d la  k i .  
V —V I I ,  14.50 G ra  Zesp. W a s ia ka , 
15.20 A u d  o ś w ia to w a , 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 K o n c e r t  
m u z y k i ro s y js k ie j,  16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 S e re n a d y  i  k o ły ­
s a n k i, 16.50 S y lw e tk i  c z o ło w y c h  
s p o rto w c ó w  W a rs z a w y , 17.15 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y , 17.45 F e lie to n ,
18.00 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  L o m a m e - 
go. 18.20 G łos m a ją  k o b ie ty ,  18.35 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.00 W szech­
n ic a  R ad io w a , 19.20 K o n c e r t  pod  
d y r .  G e rta , 20.30 K o n c e r t m a so w y ,
21.15 A u d  o ś w ia to w a , 21.30 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 22.00 A u d . l ite ra c k a ,
22.15 K o n c e r t z B u d ap e sz tu , 23.10 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 24.03 H y m n  1 
k o n ie c  a u d y c ji.

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a «  
R e d a k c ja :

W a rsza w a , D om  S łow a  
P o ls k ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  
8-22-68 Z as tępca  R e d a k to ra  N a ­
cze ln e g o  8-33-28. S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24 D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o ­
n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l t u ­
r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  
t  in te r w e n c ji  8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i  8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22. 8-51-04. 

8-57-62. 8-82-28.
T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r  noc­
n y  8-57-62, R e d a k to r te c h n ic z ­
n y  7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28. 
P re n u m e ra ta  t k o lp o r ta ż  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł w  W a rsza w ie  
u l.  S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  804-20, 22, 23, 30. 
Ą V p ła ty  na  p re n u m e ra tę  pocz­
to w ą  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  
U rz ę d y  P o cz to w o -^T e le ko m u n i- 
k a c y jn e  o raz  k a s y  P P K  „ R u c h "  
w  W a rs z a w ie  p rz y  u l S re b rn e j 

16 i P lac  3-ch K rz y ż y  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra ­
ju  4 z ł. 50 g r. p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  o d  10 egz. na je d e n  
a d re s , p a r ty jn a  2 zł. 25 g r., za­

g ra n ic z n a  9.— zł.
K o n to  P K O  — N r  1-14008. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  podać d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a , u l.  

K n ie w s k ie g o  9, te l.  8-29-84. 
B iu ro  R e k ^ m  i O g łoszeń 

8-50-23.
Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n , 

D om  S łow a  P o lsk ie g o  
1 2 3 4 5 6 2-B-11251
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A k c ja  siewna za pasem —  co zro b im y  
bez samochodu?

26 październ ika ub. r. PZGS 
Samopomoc Chłopska w  M rą ­
gow ie o trzym a ł z de legatury 
„M o to zb y t“  w  Gdańsku samo­
chód ciężarowy m a rk i GMC. 
Po prze jechaniu 302 km  samo­
chód popsuł się i okazał się n ie­
zdatny do użytku  7 listopada 
zg łos iliśm y w  „M otozbyc ie " w 
O lsztyn ie  rek lam acje  w  w y n ik u  
k tó re j Motozby* sporządził 
tzw . pro tokó ł rek lam acy jny  Po 
k ilk u  dniach „M o to zb y t“  za­
w ia d o m ił PZGS, że jego stacja 
obsługi w  O lsztyn ie  nie może 
usunąć* de fektu samochodu, 
wobec czego przetransporto­
w a liśm y samochód z O lsztyna 
do ZST-6 w Elb lągu, gdzie nam 
oświadczono, że za 2 tygodnie 
samochód będzie napraw iony.

Przez dłuższy czas nie o trzy ­
m yw a liśm y  jednak z ZST-6 żad 
ne j w iadom ości, te le fony też 
n ie  daw a ły rezu lta tów  Posła­
liśm y  w ięc k ierowcę do „M o ­
to zb y tu “  w  Elb lągu, aby zbadał 
p rzyczyny przeciągającego się

rem ontu. Na m ie jscu w  E lb lągu 
delegat nasz o trzym a ł odpo­
wiedź, że poprzedni rem ont w o­
zu przeprowadzany w  ZST w  
Solcu K u ja w sk im  b y ł w a d liw ie  
w ykonany, i  że ty lk o  te w a r­
sztaty mogą usunąć de fekt sa­
mochodu.

N ie w iem y ja k i jeszcze obrót 
przyb ierze sprawa rem ontu na­
szego samochodu. W iem y na­
tom iast. że PZGS M rągowo jest 
w  te j c h w ili w trudn e j sy tuac ji 
wobec zb liża jące j się w iosen­
nej akc ji siewnej, podczas k tó ­
re j każdy samochód jes t dla 
nas n iezw ykle  cenny.

M otozbyt popsuł nam ju ż  raz 
szyki w akc ji jesiennej, p rzy­
syła jąc wóz niebardzo zdatny 
do eksp loatac ji M am y nadzie­
ję, że M otozbyt p o tra fi teraz 
w  porę wóz napraw ić i przysłać 
go do nas, tak aby mógł nam 
służ; : w  akc ji siewów w iosen­
nych

Z D Z IS Ł A W  H Y C Z K IE W IC Z  
Mrągowo

K rytyczn a  analiza b rakó w  i b łędów  
pozwoli je zlikw idow ać

Na wszystkich w ydzia łach 
Szkoły G łów ne j P lanowania 
1 S ta tys tyk i odbyw ają  się „p rze ­
glądy grun ćw iczen iow ych“ , 
k tó re  mają na celu u jaw n ić  na­
sze niedociągnięcia w do tych ­
czasowej nauce, jak  rów nież 
m a ją  dać narr wytyczne na 
przyszłość. Przeglądy te m ają 
równocześnie zbliżyć studentów  
do profesorów  oraz om ów ić k r y ­
tyczn ie  sposób prowadzenia w y ­
k ła dó w  przez poszczególnych 
pro fesorów , czy ćwiczeń przez 
asystentów.

Przegląd grup n r 1 W ydzia łu  
P lanow ania H and lu  w ykaza ł 
nam, że grupa lic z ą c ! 25 osób 
m a trzon m łodzieży robotniczo- 
ch łopsk ie j Cała grupa należy 
do ZM P, 5 zetempowców na le­
ży do PZPR, 6 osób zaś do 
ZSL.

W iększa część g rupy to  
a k ty w  p racu jący społecznie po­
za grupą.

Trzeba powiedzieć, że grupa 
n r  1 za m ało jeszcze p rzyw iązu ­
je  uw agi do pracy ko le k tyw n e j, 
k tó ra  by w  poważnej m ierze 
podniosła poziom grupy.

W dyskus ji m iędzy in nym i 
zabrała głos koleżanka B iskup 
(czł. egzekutyw y podstawowej

organ izacji p a rty jn e j), k tó ra  
stw ie rdz iła , że w yk ła d y  ze sta­
ty s ty k i są słabo upolitycznione. 
P rzyk łady podawane przez p ro ­
fesora pochodzą ze starych 
podręczników przedwojennych. 
S k ry p t w ydany przez prof. 
Szulca w  r. 1947 nie  został do­
tychczas uzupe łn iony po litycz ­
ną treścią M y chcemy znać 
p rzyk ład y  z życia Z w iązku  Ra­
dzieckiego i k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j — pow iedzia ła w  im ie ­
niu  studentów  tow. B iskup.

Za słabo rów nież jest up o li­
tyczn iony przedm iot rachunko­
wości.

„T ró jk a  k o n tro li“ , k tó ra  ostat­
n io  powstała ma za zadanie na­
tychm iast reagować na poszcze­
gólne niedociągnięcia. M a ona 
zabezpieczyć pomoc słabszym 
w  nauce kolegom.

D yskusja wykazała rów nież, 
że Dziekanat za słabo in tereso­
w a ł się naszą organizacją Z M P ' 
na W ydzia le  i ten b rak w spół­
dzia łan ia  b y ł w łaśnie przyczyną 
w ie lu  niedociągnięć.

Przegląd g rup  to  notya fo rm a 
poznawania b łędów  i m etod ich 
usuwania.

Z B IG N IE W  CZEC H O W IC Z  
Student SGPiS

O budzić śpiący K o m ite t O brońców  P o ko ju  
w Augustowie

K ie d y  zostało rzucone hasło, 
że styczeń jes t miesiącem zbie­
ran ia  podarków  dla dzieci ko ­
reańskich, społeczeństwo pow ia ­
tu  augustowskiego z w ie lką  o- 
fia rnośc ią  zapa liło  się do te j ak ­
c ji. Ogółem zebrano 4553 podar­
k i w  ub ran iu , b ie liźn ie , obuw iu  
oraz k ilkase t k ilog ra m ów  ln u  i 
konop i, owczej w e łny  i trochę 
gotów ki.

W  zbiórce b ra ły  udz ia ł orga­
n izacje  masowe ja k  ZM P, ZSCh 
i  L iga  Kobiet.

N ieste ty jedyną  organizacją,

k tó ra  w  a k c ji n ie  b ra ła  udz ia łu  
b y ł — o dz iw o! — P ow ia tow y 
K o m ite t O brońców  P oko ju  w  
A ugustow ie. N ik t  z kom ite tu  nie 
b y ł na posiedzeniach poświęco­
nych spraw ie  da rów  d la  dzie­
ci K o re i, n ik t  n ie  b ra ł udz ia łu  
w  pakow aniu  i  sortow an iu  po­
darków .

P ow ia tow y K o m ite t O broń­
ców P oko ju  w  A ugustow ie  w i­
n ien  ja k  na jszybcie j obudzić 
się z b łog ie j drzem ki.

JA N  R E K IE L  
Augustów

y

B e rlin , w  lu tym .

W zachodnim  B e rlin ie , obwa­
row anym  przez A ng lo  -  A m e ry ­
kanów  przyczó łku m iędzynaro­
dowego im peria lizm u , is tn ia ł do 
niedawna m arione tkow y m agi - 
s tra t pana Reutera, „w y b ra n y " 
z łaski aw anturniczego komen -  
danta am erykańskiego sektora, 
generała How leya.

S P D  straciła  większość —  
pan R euter zachow ał posadę

Reuter, renegat, zdra jca k lasy 
robotn icze j w ie rn ie  w yko nyw a ł 
i w yko nu je  rozkazy swych pa­
nów — am erykańskich podżega­
czy wojennych. Realizując ich 
p lany pogłębiał podział m iasta, 
spowodował w ciągu dw u la t 
rządów 300-tysięczne bezrobo­
cie oraz u m o ż liw ił ucieczkę ka ­
p ita łó w  zachodnio -  be rliń sk ich  
do T rizon ii.

W w yborach dn ia 3 grudn ia 
1950 r. SPD strac iła  swoją bez­
względną większość w  nowym  
„pa rlam encie “  B e rlina  zachod­
niego na korzyć b loku chade­
cko -  nacjonalistycznego.

S trac iła  głosy pa rtia  socjalde­
m okratyczna, ale nie s tra c ił b y ­
n a jm n ie j swej dobre j posady 
pan Reuter.

A m erykan ie  nie opuścili bo­
w iem  swojego pup ila  i w iernego 
sługi, k tó ry  dopom ógł im  w  roz­
b ija n iu  jedności k lasy rob o tn i - 
czej. T ak zwana mała koa lic ja , 
złożona z ' posłów praw icow ych 
s tronn ic tw  burżuazyjnych , tych 
samych, k tó re  rządzą w  Bonn, 
n ie  chciała b yn a jm n ie j rezy­
gnować z usług Reutera i przy 
poparciu  am erykańskiego k o m i­
sarza Mac Cloya, w yb ra ła  go 
ponownie na bu rm is trza , k tó ry  
ma u tw orzyć „senat“  na bazie 
„w ie lk ie j k o a lic j i“ . Należy tu ta j 
przypom nieć, że nowe w yb o ry  
s ta ły  pod znakiem  zm iany ad­
m in is tra c y jn e j s tru k tu ry  za­
chodniego B erlina , k tó ry  sta ł 
-się obecnie tak  zw anym  k ra jem  
(Land) z w łasnym  „pa rlam e n ­
tem “  oraz „senatem “  — podob­
nie ja k  H am burg i Brema.

P e rtra k tu ją c  z praw icą, pan 
R euter n ie  m ia ł byn a jm n ie j po­
parcia całe j SPD. P rzeciwnie.

Przywódcy berlińskiej SPD 
w rydwanie imperializ]

(OD W ŁASNEGO K O RESPO ND ENTA „TR Y B U N Y  LUDU ")

M arian  Podkoivinski
osta tn i zjazd p a rty jn y  w ykazał, 
że is tn ie je  teraz znaczna opozy­
cja w  szeregach b e rliń sk ie j so­
c ja ldem okrac ji, opozycja, k tó ra  
w  przededniu w yborów  na b u r­
m istrza przekszta łc iła  się n ie ­
m al w  rebelię^ Um owa bowiem, 
k tó rą  Reuter zaw arł z chadecją 
za cenę u trzym an ia  swego urzę­
du i zagw arantow ania daw nym  
urzędn ikom  SPD-owskiego m a­
g is tra tu  ich posad, godzi przede 
w szystk im  w  praw a robotnicze.

R euter zgodził się w  de k la rac ji 
podpisanej wespół z drem 
Schreiberem , kandydatem  na 
bu rm is trza  z ram ien ia  CDU. na 
pogorszenie dotychczasowego sy 
stemu ubezpieczeń społecznych— 
o co walczą tzw. lib e ra ii z FDP. 
Zgodził się na zmianę ustaw y o 
szko ln ic tw ie  — co jest ukłonem  
w  stronę k le ry k a łó w  z CDU. 
Podpisał się wreszcie pod w n io ­
skiem  nacjonalistów , dom agają­
cych się p rzyw rócen ia  w  zachód 
n im  B e rlin ie  dawnych p rz y w i­
le jów  p rusk ie j b iu ro k ra c ji. C y­
rog ra f ten da ł mu potrzebną 
większość w  głosowaniu na b u r­
m istrza.

M ach inacje  Reutera są jesz­
cze jednym  ja s k ra w y m  dowo -  
dem jedności dz ia łan ia  k ie ro w ­
n ic tw a  SPD z fron tem  rea kc ji 
n iem ieckie j pod w spó lnym  sztan 
darem  am erykańskich  monopoli. 
F a k t ten podkreśla — oczyw i­
ście z tr iu m fe m  — prasa rea k ­
cyjna, nie szczędząc słów  uzna­
nia d la  „po litycznego geniusza" 
Reutera, k tó ry  „p o tra f i ł wznieść 
się ponad p a rty jn e  i  klasowe 
uprzedzenia“ , ja k  p isa ły  dzien­
n ik i CDU naza ju trz  po „sukce­
sie“  Reutera w  „pa rlam encie " 
zachodniego B erlina .

Rośnie opozycja w łonie 
SPD

R euter o trzym a ł jednakże ty l­
ko  77 głosów. P rzeciw ko niem u 
by ło  47 głosów. N ie  jest ta je m ­
nicą w  B erlin ie , że większość 
jego oponentów re k ru to w a ła  się 
w łaśnie spośród posłów SPD. 
Podkreśla ten fa k t zarówno 
„D e r Tag“  (CDU) ja k  i am ery­

kański dz ienn ik  w  języku  n ie ­
m ieck im  „A b e n d “ . „R eu te r m usi 
liczyć się z tym  — pisze „D e r 
A bend“  — że na jw iększe t ru d ­
ności będzie m ia ł teraz ze s tro ­
ny swoich p a rty jn y c h  p rz y ja ­
c ió ł".

Tak zwany „soc ja lis ta “ , k tó ry  
przeszedł w  w yborach reakcyjną 
większością głosów przyznaje 
się o fic ja ln ie  i publiczn ie  do 
wojenne j p o lity k i,  o tw arc ie  po­
piera rem ilita ryza c ję  i gdzie 
ty lk o  może. w ypow iada sie za 
k ru c ja tą  p rzeciw ko ZSRR, P o l­
sce i  k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dowej.

Zdrajcy chcą zachować 
maskę

Ta o tw arc ie  w o jenna po lityka  
Reutera, sprzeczna i nie licząca 
się zupełnie z nastro jam i o l­
b rzym ie j większości k lasy rob o t­
niczej przyn iosła  — ja k  pisze 
dem okratyczna prasa B e rlina  — 
klęskę SPD w  ostatn ich w ybo­
rach w  zachodnim  B erlin ie . K lę ­
ska ta w yw o ła ła  rozdźw ięk i w  
dołach SPD, co z ko le i w p ły n ę ­
ło  na powstanie fe rm en tów  w 
m ie jscow ym  k ie ro w n ic tw ie  so­
c ja ldem okra tyczne j pa rtii.

A b y  ra tow ać k ie row n ic tw o  
p a rtii przed ca łko w itym  zdema­
skowaniem  sam Franz Neu- 
mann m usia ł p rzystro ić  się w 
p ió rka  obrażonego „opozyc jon i­
s ty “ , k tó ry  nie zgadza się na 
„kom p rom is “  Reutera z CDU, 
m im o. że w łaśnie Reuter b y ł i 
jes t w spó ln ik iem  Neumanna w  
konszachtach z reakcją. N ie k to  
inny , ja k  w łaśnie Neuman n w 
roku  1948, w  sojuszu z p rzyw ód­
cą n iem ieckich rew iz jon is tów , 
Jakubem  Kaiserem  (CDU), do­
p row adz ił do roz łam ow ych w y ­
borów , k tó re  podz ie liły  B e rlin , 
tw orząc w  zachodniej części 
m iasta bazę agresorów am ery­
kańskich. D zis ia j Neum ann, w 
obaw ie przed rob o tn ikam i, d ra - 
pu je  się w  togę rzekomego p ro ­
testu przeciw ko po lityce  Reute­
ra, po lityce  zdrady, k tó re j b y ł

Harcersk ie  Ogólnopo lsk ie  Ig rzyska  Z im o w e

O  uspraw nioną k o m u n ik a c ję  na lin ii 
W arszaw a —  Z ą b k i

Poważną bolączką m ieszkań­
ców osiedla podstołecznego 
Z ąbk i jest sprawa kom u n ika c ji 
z W arszawą, dokąd jeżdżą co 
dzień do pracy se tk i m ieszkań­
ców Ząbek.

Z ąbk i leżą n a  tras ie  W arsza­
w a  -  M a łk in ia  -  B ia łys tok , k tó ­
ra  to trasa jest szczególnie „pe ­
chowa“ , jeże li chodzi o spóźnia­
n ie  się pociągów. Np. pociąg 
przychodzący na stację W ar­
szawa -  W ileńska w ed ług roz­
k ła d u  o godz. 6.30, od czterech 
m iesięcy reg u la rn ie  spóźnia się 
codziennie po k ilkanaśc ie  m i­
n u t  Inne  pociągi spó źn ia ją . się 
n ie  co dzień w praw dzie , w  każ­
dym  jednak razie dość często, 
by  staw iać ludz i w  k o liz ji z 
ustawą o dyscyp lin ie  pracy.

Ten stan rzeczy jest ty m  dziw  
nie jszy, że — ja k  zauważyłem  
— pociągi obsługiw ane przez 
brygady ZM P, przychodzą zaw­
sze do s to licy  punktua ln ie .

Swego czasu m ieszkańcy Zą­
bek p ro s ili M Z K  o uruchom ie­
nie l in i i  autobusowej do Ząbek. 
O dpowiedziano im  wówczas, że 
ze względu na stan szosy spra­
wa jest na razie n ieaktua lna. 
Dziś szosa jes t ju ż  napraw iona, 
przypom inam y w ięc M Z K  o so­
bie, zaznaczając jednocześnie, 
że chodzi nam  o zw yk łe  cięża­
ró w k i wycofane ju ż  z ruchu w  
sto licy. B y le  ty lk o  ku rso w a ły  
pu nk tu a ln ie j n iż  pociągi.

K A Z IM IE R Z  P R O N IE W S K I 
Ząbki k. Warszawy

W  S zk la rsk ie j Porębie odby ły  się H arcersk ie  Ogólnopolskie Ig rzyska  Z im owe, w  k tó rych  w z ię ­
ło  udz ia ł 850 harcerek i  ha rcerzy z ca łe j Polski. Na zd jęc iu : m łodzi zawodnicy na starcie

biegu patro low ego  F o to  w a f

in ic ja to rem  i jes t 
rem.

kon tynua to -

Robotnicy
zachodniego Berlina 

przeciw sługusom USA
Narastająca opozycja wobec 

k l ik i Neumann - Reuter, k tó ra  
znalazła w yraz w  w y n ik u  głoso­
wania na Reutera jako  nowego 
bu rm is trza , idzie  oczywiście od 
dołu.

Robotn icy zachodniego B e r li­
na wiedzą dobrze o konszach­
tach SPD z reakcją. I dlatego 
nie  in te resu je  icn ani neum an- 
nowska „opozycja“  w SPD, ani 
żadna „m a ła " lub  „w ie lk a “  ko­
a lic ja  Reutera z chadekam i i 
nacjonalis tam i. Pragną oni — 
ja k  pisze „Neues D eutsch land“  
— „w spó ln ie  walczyć z całą k la ­
są robotniczą zjednoczonego 
B erlina  o te praw a robotnicze, 
któ re  są zagrożone w łaśnie przez 
k a p itu la c y jn y  kom prom is Reu­
tera z chadecją i  tzw. lib e ra ła ­
m i".

O sta tn i apel be rliń sk ie j orga­
n izac ji SED do członków  SPD 
o tw ie ra  dla b e rliń sk ie j k lasy ro ­
botn icze j nową szansę spotęgo­
w ania  w a lk i o polepszenie bytu , 
o pokój i zjednoczenie m iasta, 
zniszczonego sku tkam i h it le ro w ­
sk ie j w o jny , a dziś konsekwen­
tn ie  ru jnow anego przez zdra­
dziecką p o lity k ę  socja lzdra jców  
z k ie ro w n ic tw a  SPD.

K r o n ik a  f i lm o w a
W  M AR CU ZO B A C ZY M Y  

NO W Y P O LS K I F IL M  
O M O N IU SZC E

W  m arcu ukaże sią na ekra ­
nach now y po lski f i lm  pt. 
„W arszaw ska p rem iera “ , k tó re ­
go tem atem  są dzie je p rapre ­
m ie ry  opery M on iuszki „H a lk a “  
na scenie warszawskie j. F ilm  
reżyserował St. R ybkow ski.

H IS T O R IĘ  P O LS K IE G O  F IL M U  
OPRACOW UJE

PAŃSTW . IN S T Y T U T  S Z T U K I
Sekcja f ilm u  Państwowego 

In s ty tu tu  S ztuk i przygotow uje  
h is to rię  polskiego film u , ze 
szczególnym uw zględnieniem  
dz ie jów  naszego f ilm u  niemego. 
Na warsztacie sekcji zna jdu je  
się rów nież opracowanie leksy­
konu film ow ego, podręcznej en­
cyk loped ii zagadnień film o w ych .

W  na jb liższym  czasie ukaże 
się pierwszy num er nowego p i­
sma film ow ego, wydawanego 
p rzez  sekc ję  f i lm o w ą  P IS ,  
„K w a r ta ln ik  f ilm o w y “ .

Sekcja prow adzi rów nież dzia ł 
badań socjologicznych, k tó ry  o- 
p racow u je  w  c h w ili obecnej za­
gadnienie w p ły w u  f ilm u  na 
kszta łtow an ie  się świadomości 
m łodzieży szkolne j, ze szczegól­
nym  uw zględnieniem  m łodzieży 
w ie jsk ie j.

Sekcja f ilm o w a  P IS  zorgan i­
zowała osta tn io  akc ję  samo­
kształcenia, w  k tó re j udzia ł 
wezmą rów nież k ry ty c y  f ilm o ­
w i. Pierwsze zebranie tego typu  
poświęcone by ło  om ów ieniu 
bieżącej p u b licys tyk i f ilm o w e j 
w  naszej prasie oraz p lanu p ra ­
cy na przyszłość.

59 D A LS ZY C H  S T A Ł Y C H  K IN  
W IE JS K IC H  O TR ZY M A  

WOJ. LU B E LS K IE
W  roku  1950 o tw a rto  na L u -  

belszczyźnie 13 sta łych k in  
w ie jsk ich . W  na jb liższym  czasie 
uruchom ionych będzie dalszych 
59 k in  tego typu .

(m)

T e a t r  jaszcz

Wojciech Bogusławski i „Henryk V I“
Wojciech Bogusławski: „Henryk V I na łowach“, komedia 

w dwóch częściach. Adaptacja: Z. Krawczykowski, reżyseria 
BI. Broniewska. Występy Teatrów Dramatycznych z Wrocła­
wia na scenie Teatru Polskiego.

Nareszcie „n o w y “  B ogusław ­
sk i w  W arszaw ie! Nareszcie 
obok „K ra k o w ia k ó w  i  g ó ra li“ , 
sz tuk i św ietne j, skup ia jące j w  
sobie w szystkie  za le ty „śp iew o - 
g ie r"  Bogusławskiego, ale b y ­
n a jm n ie j nie jedyne j w  cennym  
do robku „o jca  tea tru  narodowe­
go“  — inna sztuka znakom itego 
p rzedstaw ic ie la  obozu re fo rm  
doby oświecenia polskiego. I to 
sztuka bodaj nawet bardzie j 
charakterystyczna d la  postępo­
wego tea tru  polskiego ow ej 
epoki, i ba rdz ie j rew o lucy jna . 
Nareszcie dano nam możność 
odetchnięcia pełną pićrs ią tym  
tea trem  ludow ym  i rea lis tycz­
nym , tym  teatrem  dem okra­
tycznym , postępowym , wszy­
s tk im i n ićm i zw iązanym  z ży­
ciem  narodu i jego ówczesną 
sytuacją  społeczną, po lityczną, 
k u ltu ra ln ą  i obyczajową, k tó ry  
rep rezen tu je  dzie ło  Bogusław­
skiego Aż dz iw  bierze, że tak 
d ługo  czekaliśm y i czekamy na 
wskrzeszenie w  teatrze u tw o rów  
pisarza, k tó ry  b y ł „sceny naro­
dow e j w ykszta łc ic ie lem “ . k tó ry  
w  postępowej tra d y c ji tn a łru  
po lskiego za ją ł m iejsce jedrió  z 
przodu jących.

O lb rzym i sukces „K ra k o w ia ­
k ó w  i g ó ra li"  w  Polsce i w  Cze­
chosłowacji,- jest dowodem, jak 
w ie lk ie  tea tra lne  i społeczno- 
k u ltu ra ln e  w artości tk w ią  w 
dzie le Bogusławskiego, jest za­
chęta do dalszego czerpania z 
bogate j spuścizny pisarza.

B y ł to prze łom  1 p rzew ró t 
k u ltu ra ln y  w dzie jach tea tru  
narodowego, gdy W ojciech Bo­
gus ław sk i zorgan izow ał swoje 
t ru p y  tea tra lne, z k tó ry m i wę­
d ro w a ł po ca łe j ówczesnej P o l­

sce. Zam iast do tra d y c ji tea tru  
dworskiego, tego tea tru , k tó re ­
go w yrazem  b y ł d ram at staro- 
szlachecki i  dz ies ią tk i zagra­
nicznych sztuk, g ryw anych  po 
dw orach m agnatów i na jboga t­
szej szlachty — Bogusław ski 
naw iązał do tra d y c ji tea tru  p łe - 
bejskiego. Sztuka jego stała się 
bliższa kom edii ryb a łto w s k ie j 
X V I I  w ieku , n iż kosm opo li­
tycznym  igraszkom  i kaprysom  
w ie lkoszlacheckim , ja k  je  w  fo r ­
m ie sztuk tea tra lnych  pisała U r ­
szula R a d z iw iłł, p rze jm ow ał 
ślepo od zagran icy S tan is ław  
H erak liusz Lu bo m irsk i lu b  tw o ­
rz y ł, bez lito śc i d la  czyte ln ika , 
b iskup J. A . Z a łusk i.

G ra jąc swe sz tuk i nie w  zam ­
kn ię tych  tea trach pałacowych, 
służących p ryw a tn e j rozryw ce 
znudzonych m agnatów, lecz dla 
w idza pospolitego, idącego do 
tea tru  za p ła tnym  bile tem , Bo­
gusławski czerpał treść do swo­
ich sztuk z otaczającego go 
św iata, pokazyw ał żyw ych lu ­
dzi w  rzeczyw istym  społeczeń­
stw ie  i obyczajowych k o n f lik ­
tach, naw iązyw a ł do rzeczyw i­
stych problem ów epoki. S ło­
wem. ludow y tea tr Bogusław­
skiego, tea tr dla pospólstwa — 
ja k  wówczas m ów iono — wszedł 
na to ry  realistycznego od tw a­
rzania rzeczyw istości, na to ry  
sztuki w  służbie narodu.

K ra s ick i. Bohomolec. Zab ło­
cki. N iem cew icz p isu ją  dla 
tea tru  Bogusławskiego u tw o ry , 
przerabiane z obcych wzorów, 
m n ie j lub  w ięce j udatn ie  zw ią ­
zane z po lsk im  życiem  W 1765 
roku pow sta je  w W arszaw ie 
p ierw szy po lski tea tr narodowy, 
wrogo i drwinami powitany

przez kosm opolityczne „wyższe 
s fe ry “ . A le  gm in  m ie jsk i staje 
się poplecznik iem  i  w ie lb ic ie lem  
po lsk ie j en trepryzy  tea tra lne j, 
zwłaszcza od czasu, gdy (1783) 
k ie ro w n ic tw o  te a tru  ob ją ł W o j­
ciech Bogusławski.

Zasługi Bogusławskiego na 
tym  polu są przełom owe: dzieje 
sceny narodowej przed Bogu­
sław skim , to  preh is to ria  tea tru  
polskiego, można by powiedzieć: 
B ogusław ski zastał w Polsce 
te a tr cudzoziem ski, pozostaw ił 
ojczysty.

Tendencje społeczne i a r ty ­
styczne Bogusławskiego, ja k ie  
w yraża ł on w  repertuarze tea tru  
i we w łasnych płodach d ram ato- 
p isarsk ich  , b y ły  p rzy  ty m  w y ­
raźn ie określone: Bogusławski 
zw iązał się z ówczesnym ra d y ­
ka lnym  skrzyd łem  obozu re ­
form . Wcześniej n iż Paryż za­
g ra ł rew o lucy jne  „W esele F i­
gara“ . A  prem iera „P ow ro tu  
posła“  w  jego teatrze by ła  w aż­
nym  czynem po litycznym .

N aw iązu jąc do propagan­
dy obozu ko n s ty tu c ji m a jow e j, 
w y s ta w ił Bogusławski własną 
sztukę o tendencjach dem okra- 
tyczhych, „Dow ód wdzięczności 
na rodu“ , a niebawem  po rw a ł się 
na jeszcze śm ielszy k ro k : adap­
tu je , przerabia, p rze tw arza 
tw órczo i dostosowuje do a k tu ­
alnych wym agań po litvcznycń 
ja kąś  angielską opow iastkę 
pt. „H e n ry k  V I na łow ach“ , za­
m ien ia jąc ją  w sztukę postępo­
wą, nabrzm ia łą  po litycznym i 
a luz jam i, w  u tw ó r, pełen ak­
centów potępienia pod adresem 
m agnate rii i dw oractw a. w 
sztukę bojową, głoszącą hasła 
dem okracji i m ieszczańskiego 
protestu antyfeudalnego, w  sztu­
kę poniekąd rew olucyjną.

Ferdynand K ok i, bohater 
„H e n ryka  V I“ , s trażn ik  lasów 
kró lew sk ich , k ie ru je  do jednego

z nikczem nych panków  następu­
jące słowa: „P rzyodz ie j ko ­
sztownym  ub iorem  swojego s łu ­
żalca, a zobaczysz, jaka  będzie 
m iędzy w am i różn ica“ .

O sobliwą ro lę  spełn ia w  u tw o ­
rze d o b ro tliw y  i cnót peł.en k ró l, 
k tó ry  ma za zadanie napraw iać 
zbrodnie swoich feudałów. Róż­
nym i sub te lnym i a luz jam i daje 
Bogusłay/ski do zrozum ienia, że 
n ie  bardzo w ie rzy w  tę w ym a­
rzoną spraw iedliw ość m onar­
szą. K ró l jest d lań po 
prostu  tarczą ochronną, po­
zorna chwalba k ró la  m ia ła  
u m o ż liw ić  w ystaw ien ie  sztuk i 
na scenie.

N ie na w ie le  zdał się ten w y ­
bieg. Sztuka by ła  zby t ostra. 
Na dom ia r sławna pieśń K ok la
0 niesłuszności, k tó ra  wszędzie 
idz ie  do góry kosztem poniże­
nia  p raw dz iw ych  zasług oraz 
ty rada  K ok la  przeciw  „ z d r a j­
com na urzędach, poczciwym  
ludziom  pod m u ra m i“ , — z ca­
łą ostrością okreś la ją  m om ent 
napisania i  w ystaw ien ia  „H e n ­
ry k a  V I“ . B y ł to rok  1792, okres 
zw ycięstw a Targow icy. P a tr io ­
ci cisnęli się na theatrum , a 
targow iczanie w pad li w  szał. 
W yn ik ie m  sta ł się sąd sejmo - 
w y , ścigający autora za „n iego­
dz iw e" a luzje ' i  po lityczne zu­
chw alstwa.

N ie pomogła p rze jrzysta  sza­
ta oderw anej pozorn ie od cza­
su i przestrzeni h is to ry jk i an - 
g ie lsk ie j, ani pozorna chw ała 
dobro tliw ego  kró la . Z d ra jcy
1 sprzedawczyki, m agnateria i 
k le ryka ln e  w stecznictwo zjed - 
noczyli sie przeciw  te j sztuce 
dem okra tyczne j i zdecydowanie 
an ty feuda lne j. O burzenie opi - 
n ii szerokich mas ludności W ar­
szawy, porwanych treścią ko -  
m edii i coraz m ocnie j p rze ja ­
w ia jących w rzenie rew olucyjne, 
by ło  jednak tak  w ie lk ie , że au­
tora nie odważono się skazać. 
Z d ję ty  z repertua ru  „H e n ry k  
V I“ . po w ró c ił w  t r iu m fie  na sce­
nę.

P rze trw a ł na n ie j do m om en­
tu  w ybuchu  in s u re k c ji kościusz­

kow sk ie j, pragnącej rea lizować 
te hasła, k tó rych  wyrazem  a r ty ­
stycznym  b y ł rów nież „H e n ry k  
V I “ .

A  ja k ie  to  b y ły  hasła s tw ie r­
dzić ła tw o  w słuchu jąc się w  
tekst u tw o ru : hasła wolności, 
równości, b ra te rs tw a — ja k  je 
g łosiła burżuazyjna rew o lu c ja  
francuska, k tó ra  w łaśnie w  cza­
sie powstania „H e n ryka  V I"  
rozp raw ia ła  się k rw a w o  ze 
sw oim i m ilo rd a m i i  feuda łam i, 
n ie  oszczędzając naw e t g łow y 
kró lew skiego pomazańca. Re - 
w o lucy jna  treść „H e n ry k a  V I “  
zdum iewa swą śm iałością i nie 
om al zuchwalstwem , zaw arty  
jes t w  n ie j ten sam duch, k tó ry  
za dw a la ta  m ia ł z re w o lu  -  
cy jn e j W arszaw y wygnać ta rgo - 
w iczan, a co najgorszych ł o ­
trów  i ju rg ie ltn ik ó w  zaprow a­
dzić na szubienicę z w yro ku  
sądu ludowego.

Bogusławski b y ł w ie lk im  bo­
jo w n ik ie m  o zespołowość gry  
akto rsk ie j. W sw o je j „D ra m a ­
tu rg ii czy li nauce sztuk i sce­
n iczne j“  jeden z p ierwszych w  
dziejach tea tru  po d kre ś lił w a r­
tość i znaczenie te o rii sztuki 
ak to rsk ie j i jedno litego s ty lu  
gry  i  przedstaw ienia. Toteż 
spó jrzm y na pokazanego nam 
„H e n ryka  V I “  pod tym  kątem  
w idzenia starego autora.

Jak w iadom o zespół rea lizu ­
jący przedstaw ienie „H e n ryka  
V I“  o trzym a ł za n ie  Państwo - 
wą Nagrodę A rtys tyczną. N ie 
ty lk o  za zasługi w ydobycia  m ą­
drego i a rtys tyczn ie  żywotnego 
u tw o ru  z niepam ięci, ale i za 
zespołową robotę reżyse rii i ak­
torów . Za le ty  przedstaw ienia 
są liczne i usp ra w ie d liw ia ją  
występ T eatru  Dram atycznego 
z W rocław ia  na pierwsze j sce- 
n i-  Polski. Benoit, Dewoyno, 
Jasiukiew icz, Zaczyk. P luc iń  - 
ski, B urzyńsk i, G aw lik , Baer, 
Dąbrowska. Kom orow ska, Na -  
w ro ck i rea lizo w a li w n ik liw ie  l 
z ta lentem  myśl sztuki. Deko - 
rac je  Jędrzejewskiego i  Lange­
go i kos tium y Przeradzkiej tra f­

nie ilu s tro w a ły  m yś l insceniza - 
cy jna , m uzyka Strom engera u - 
da tn ie  podchw yciła  s ty l m uzyk i 
w o de w ilów  czasów stanisła -  
w ow skich .

Dyskusję w y w o ła ły  pewne 
zasadnicze koncepcje zespołu 
reżyserskiego, M. B ron iew sk ie j, 
I. Bo łtuć-S taszew skie j i  M . Dem 
bowskiego. Po pierwsze: czy 
słuszne by ło  masowe dopisy -  
w an ie  przez K raw czykow sk ie - 
go piosenek „pod Bogusławskie 
go“ ; po drug ie : czy należało 
apologię dobrego m onarchy 
zm ieniać w  zrów nanie go z jego 
ła jd a ck im  dw orem  w  m yśl p rzy 
słow ia „k ru k  k ru k o w i oka nie 
w yko lę " ; po trzecie : czy uspra­
w ied liw ion e  by ło  pomieszanie 
rodzajów  i s ty lów  scenicznych, 
pokazanie g ry  um ow nej i m ar - 
kowanych deko rac ji obok tak ich  
chw ytów  ja k  wprowadzenie na 
scenę tabunu kon i i s fo ry  psów 
w  żyw ym  w ydan iu?

S próbu jm y dać odpowiedź na 
owe trzy  g łów ne pytania . Otóż 
n iew ą tp liw e  jest prze ładow a­
nie przedstaw ienia piosenkam i, 
zwłaszcza, że często brzm ią one 
fa łszyw ie  na tle  epoki i u tw oru . 
Natom iast pochwala k ró la  jest 
w  o ryg ina le  „H e n ryka  V I “  
zdawkowa i u ty lita rn a , przerzu­
cenie zatem ro li bohatera po - 
zytyw nego z kró la  na K ok la  
w yda je  się celowe i usp raw ie ­
d liw io n e  W reszcie i co do po­
mieszania s ty lów  p rzyp om n ij - 
m y, że w ystępow ało ono i w 
teatrze Bogusławskiego, gdzie 
p ry m ity w iz m  jednych środków  
technicznych g ran iczy ł z roz - 
machem innych , i gdzie s ty l ro ­
dz im ej g ry  ak to rsk ie j dopiero 
sie ksz ta łtow a ł w ostre j walce 
w łasnych tra d y c ji z w p ływ a m i 
obcym i.

Te okoliczności n ie  usp raw ie ­
d liw ia ją  oczyw iście pewnych 
pom yłek inscen izacyjnych i 
pewnych niedociągnięć gry ak­
to rsk ie j, k tó re  można by w y t­
knąć przedstaw ieniu. A le  jego 
ogólny w yraz , a rtys tyczny po­
zosta ł je dn ak  nienaruszony,'

Z ak łady  K ruppa rozpoczynają pracą

Rys. J A N  L E N T C A

T A K  B Y Ł O ...
W  rub ryce  te j zamieszczamy in fo rm ac je  i  w ypow iedz i z popie­

ra jące j us tró j kap ita lis tyczny  prasy przedw rześniowej. Zamiesz­
czone fragm e n ty  p rzypom ina ją  o tym  ja k  ż y li ludzie w  Polsce 
w  la tach rządów ka p ita lis tó w  i  obszarników.

T ygodn ik  „P olska Gospodar­
cza“  z dn ia 12 lu tego 1938 r. o- 
blicza, że „od końca 1936 roku 
do końca 1937 roku  ceny h u r­
tow e podniosły się bardzo n ie ­
znacznie, bo 2,1 proc., s iln ie j 
w zrosły  natom iast ceny d e ta li­
czne — 4,8 proc. Poważniejszy 
b y ł rów n ież  w zrost kosztów u - 
trzym an ia  (w W arszawie): dla 
rodzin  robotn iczych o 4,3 proc., 
d la  rodzin  p racow n ików  um ysło ­
w ych  o 2,5 proc. W zakresie cen 
hu rto w ych  zwyżkę w  1937 r. 
w ykaza ły  ceny a rty k u łó w  ro i -  
nych, a m ianow ic ie  o 8,1 proc. 
(zboże o 15,2 proc., nab ia ł 21,8 
proc.)“ .

W zrosły także zyski obszar­
n ików  i  kap ita lis tów . Na pozio­
m ie zostały ty lk o  dochody lu ­
dzi praey, k tó ry m  nie starczało 
na życie d la  n ich i  ich dzieci, 
w ięc:

W K om orow icach — pisze 
„Gazeta Polska" — dw oje  sta­
ruszków 63 -le tn i A nd rze j i 65- 
le tn ia  Anna M ik le ro w ie  popeł­
n iło  samobójstwo. Jedynym  
środkiem  u trzym an ia  starusz­
ków  by ła  zapomoga z O p iek i 
Społecznej w  wysokości 20 z ł 
miesięcznie, za co nie m ogli je ­
dnak w yżyć i pos tanow ili ode­
brać sobie życie.

I Ï I  K o ncert sym foniczny  
F ilh a rm o n ii W arszaw skie]

Trzecim  koncertem  sym ofon i- 
n icznym  F ilh a rm o n ii W arszaw­
skie j d y ryg ow a ł S tan is ław  S kro - 
wacżewski — d y re k to r a rty s ty ­
czny Państw ow ej F ilh a rm o n ii 
Ś ląskie j. Solistą b y ł Edw ard 
S ta tk iew icz  — w y b itn ie  uzdol­
n iony skrzypek. W program ie 
słysze liśm y „Rapsodię lite w ską “  
K arłow icza , K oncert skrzypco­
w y  Rakowa i V I I  Sym fon ię 
Beethovena.

M ieczysław  K a rłow icz , u ro ­
dzony w  1876 jc. w  W iszniew ie 
na L itw ie  (zginął śm iercią t ra ­
giczną w  T a trach  w  r. 1909) — 
tęskn ił przez całe swe życie za 
ludźm i, przyrodą, fo lk lo re m  i 
specyficznym  nastro jem  rod z in ­
nych stron. „Rapsodia lite w ska " 
odzw iercied la  m uzycznie m e- 
lahcholię, zadumę, pracow itość 
i upór, ja k  też radość w  zaba­
w ie  ludu  litew skiego, rozsiad łe­
go na szerokich rów n inach  p ię ­
knego litew sk iego  k ra ju . S tan i­
sław  Skrow aczewski u ją ł ją  „ je -  
dnop lanow o“ , i  „szaro“ . B ra k ło  
m u głęboko przem yślanej kon ­
cepcji u tw oru .

K on ce rt skrzypcow y M ik o ła ja  
Rakowa, kom pozytora radziec­
kiego, słysze liśm y po raz p ie r­
wszy w  W arszawie. K oncert Ra­
kow a cechuje bardzo ładna l i ­
n ia  m elodyjna , prowadzona u -

m ie ję tn ie , z dużym  wyczuciem  * 
śpiewności kan ty len y  i  harm o­
n izac ji.

V I I  Sym fon ia  Beethovena na­
leży do na jp iękn ie jszych i n a j­
głębszych sym fon ii św iatowego 
rep e rtua ru  symfonicznego. Ja­
sna je j kon s tru kc ja , w ie lka  g łę­
b ia  uczucia, w ie lka  pasja i ra ­
dość życia zna lazły dość w ie rne  
odbicie w  czasie p ią tkow ego je j 
w ykonania . St. Skrow aczewski 
poprow adził ją  na jle p ie j ze 
wszystk ich u tw o rów  p ią tkow e­
go koncertu . O rk ies tra  grała do­
brze, aczko lw iek m n ie j pewnie 
an iże li na koncertach poprzed- 
dnich.

S łów  k ilk a  o skrzypku  S ta t- 
kiew iczu. N ie w ą tp liw ie  jest to 
jeden z na jzdoln ie jszych i n a j­
lep ie j p rzygotow anych sk rzyp ­
ków  naszego najm łodszego po­
kolenia. Jest to w irtu o z  bardzo 
solidny, sum ienny, p iln y , „p e ­
w n y ", b ra ku je  m u wszakże w ię ­
kszego rozm achu i polotu. M a 
on w ie lk ie  m ożliw ości rozw o jo ­
we.

K oncert p ią tko w y  pow tórzo­
no na n iedzie lnym  poranku sym ­
fon icznym . _ _

K o le jk a  linowa nad W ołgą  
na te re n ie  budowy  

„K u  j by sze w h y d rostro j u“
(f) MOSKWA (PAP). — Na 

teren ie budowy K u jbyszew skie j 
E le k tro w n i W odnej zbudowana 
zostanie ko le jka  linow a, k tó ra  
połączy fab rykę  betonu z te re ­
nem budowy śluz. K o le jka  ta 
przerzucona zostanie przez W oł­
gę. Na obu brzegach rzeki bu ­
dowane są potężne 100-m e tro - 
we maszty stalowe. Pomiędzy 
tym i masztam i przeciągnięte zo­
staną dw ie  lin y  stalowe, p o  
k tó rych  kursować będą w obu 
k ie runkach  w agonetki, mogące 
przewozić 2-tonow e .ładunki. 
Przelotność te j l in i i  będzie dość 
duża, w  ciągu m in u ty  bowiem

przechodz ić . będą w  jedną 1 W  
drugą stronę 3— 4 wagonetek.

K on s trukc ja  te j l in i i  jest do­
syć tru d n ym  zadaniem z u w a ­
gi na znaczną odległość pom ię­
dzy masztami. Odległość ta do­
chodzi praw ie do 1 km. D la ce­
lów  bezpieczeństwa budowane 
są urządzenia ochronne w po­
staci siatek sta lowych rozp ię­
tych nad całą szerokością rze­
k i.

Oprócz g łów ne j l in i i  k o le jk i 
linow e j zbudowane zostaną na 
lew ym  brzegu W ołg i 2 lin ie  po­
mocnicze o długości 1,5 km .

N ą  m arg ines ie

C e n z u r a
Na ekranach francusk ich  uka ­

zał się znany dobrze polskiem u  
w idzow i doskonały f ilm  wę­
g ie rsk i .Piędź ziem i" Ukazał 
się... ale w  ja k ie j postaci.

„P iędź z iem i" weszła na fra n ­
cuskie ekrany w  okro jone] 
w ers ji, w  k tó re ) brak... zakoń­
czenia.

Z f ilm u  w ycię to  scenę u w o l­
n ien ia  bohatera z w ięzienia w 
roku 1945 Kończy się ort więc 
na ekranach francuskich  are­
sztowaniem Goza w  im ien iu  
burzuazyjnego praw a

Oto. co pisze o tym  recenzent 
postępowego francuskiego p i­
sma film ow ego „L 'éc ra n  f ra n ­
çais” .

„M im o  dzia ła lności nożyczek 
cenzury w iem y wszyscy, że Jo-

i h is t o r ia
•
ska Goz, zakuty w  ka jdany  
przez dwóch żandarmów, nie 
został zwyciężony Jego droga  
do w ięzienia jest zarazem d ro ­
gą do inne j przyszłości, p rzy ­
szłości. k tó re j nie pozwolono  
nam w  f ilm ie  zobaczyć, ale k tó ­
rą  sobie jasno wyobrażam y. Na 
to nic nie może poradzić nawet 
na jba rdz ie j barbarzyńska cen­
zura.”

I — trzeba dodać: cenzura 
francuska mogła w yk re ś lić  z f i l ­
mu scenę uw oln ien ia  z w ięzie­
nia jednego walczącego chłopa. 
Ale ant francuska, ani żadna 
inna reakcja nie jest tc stanie 
wym azać z fcart h is to r ii uw o l­
n ien ia  chłopów w ęgiersk ich  z 
obszarn iczo-burżuazyjnego ja rz ­
m a ^  i im J

«


